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Chamberlain i Daladier nie porusza sprawy kolonii dla Niemiec

LONDYN. Premier Chamber 
lain i lord Halifax wraz z mał
żonką wyjadą z Londynu do Pa 
ryża w środę po obieJzie. VT 
*>kład delegacji angielskiej wcho 
ozić będzie również sir AIcxan- 
der CacLgsn, stały podsekretarz 
stanu w Fore.gn Office, William 
Stiang, dyr. depart. środkowo
europejskiego oraz prywatni ^  
bretarze premiera Chamberlai
na i lo rda Ha? i?ax a.

Korespondent dyplomatyczny 
nSunday Times'* twierdzi, że 
Podczas wizyty prem. Chamber 
laina i lorda Halifaxa w Paryżu, 
Poruszone będą następujące te* 
^ a ty : sprawa zbrojeń i obro
ny narodowej. Przedstawiciele 
°bu państw dokonają przeglądu 
strategii wojskowej, morskiej i

powietrznej. W świetle sytuacji, 
jaka wytworzyła się po konfe
rencji monachijskiej. Jeśli cho
dzi o siły lądowe Francji stoi 
ona obecnie wobec niezwykle 
poważnej sytuacji. Francja mo
że wystawić jedynie 60 wła
snych dywizji przeciwko 140 dy 
wizjom, które mają do rozpo
rządzenia Niemcy i Włochy. O- 
mawiana więc tu  będzie spra
wa zwiększenia angielskiego 
korpusu ekspedycyjnego.

Jeszcze bardziej doniosła jest 
sprawa zbrojeń lotniczych. We
dług danych, posiadanych przeż 
rząd angielski, produkcja samo 
lotów w Niemczech przewyższa 
w chwili obecnej łączną produk 
cję anglo - francuską. Rząd an
gielski powziął już energiczne

Wielka afera  szpiegowska
w y k r y t a  w  F l n l a n d l l l

HELSINKI. Prasa fińska do 
A°si, £e policja polityczna wy* 
*ryła w piątek w Helsinkach 
bandę szpiegowską, składającą 
Sl9 z 20 agentów jednego z pań* 
s*w ościennych. 5 aresztowa* 

przyznało się do inkrymi* 
kowanej im winy.

Wiadomość o armii fińskiej 
oraz informacje ekonomiczne 
szpiegowie dostarczyli niezna* 
nemu osobnikowi na otwartym 
morzu, który w oznaczonej go* 
dżinie przybył na łodzi motoro 
wej. Policja prowadzi dalsze do 
chodzenie.

Uraczystoft w Michałowicach
w dniu odsłonięcia pomnika poległych lotników

Wczoraj odbyło się pod W ar 
szawą niedaleko miejscowości 
Michałowice uroczyste poświę*
Cenie pomnika ku czci poległych 
^  tym miejscu w katastrofie lot 
nuzej dwóch lotników rumuń* 
skieKj mjr. Pantusi i kpt. Pope* 
scu, oraza dwóch lotników poi* 
skich irż. Rzewnickiego i inż.
Szraiera.

Na uroczystość przybył amba 
sador rumuński Franasevici z 
członkami ambasady, specjalna 
delegacja z Bukaresztu z prof.

Politechniki Germeni, przedstaw 
w i ciele lotnictwa wojskowego 
rumuńskiego, przedstawiciele 
władz lotniczych polskie*, z gcr. 
Rayskim na czele, gen. Kutrze* 
ba oraz przedstawiciele poi* 
kich organizacji lotniczych.

Po nabożeństwie, odsłonięcia 
pomnika dokonał ambasador 
Rumunii. Przemów en-a wygło* 
sili prof. Germenii i gen. Rayski 
Po uroczystości złożono weńce 
przed pomni t*'em.

kroki, celem przyśpieszenia pro 
dukcji lotniczej i w Paryżu do
magać się będzie od rządu fran 
cuskiego zapewnienia, że fran
cuski program lotniczy ulegnie 
ekspansji i przyśpieszeniu.

2) Kwestia hiszpańska. Mus- 
solini wysunął jako konieczny 
warunek porozumienia francu
sko - włoskiego i ogólnego w ba 
senie morza Śródziemnego, przy 
znanie gen. Franco praw komba 
tanta i zobowiązanie, że Fran
cja nie weźmie żadnej akcji, 
która by mogła przeszkodzić 
zwycięstwu wojsk narodowych 
w Hiszpanii. Co do tego punktu 
istnieje między rządem angiel-

Dziś ogłoszenie 
dekretu prasowego
Ogłoszenie dekretu prasowe

go spodziewane jest w ciągu 
ania dzisiejszego.. W kołach po 
litycznych rozeszły się pogłos
ki, że w najbliższym czasie u- 
każe się dekret o ochronie pań
stwa.

Przypuszczalnie dziś albo ju
tro ogłoszone zostaną nominacje 
32 senatorów a potem ukaże się 
zarządzenie Prezydenta Rzpli- 
tej o zwołaniu Izb Ustawodaw
czych na sesję nadzwyczajną.

Jak już donosiliśmy swego 
czasu, na sesji tej nastąpi tyl
ko wybór marszałków, wice
marszałków oraz innych człon 
ków prezydium Izb. Sesja zwy
czajna budżetowa rozpocznie 
się, jak to już donosiliśmy, w 
początkach grudnia.

Wczoraj przed południem od 
było się pod przewodnictwem 
premiera Składkowskiego po
siedzenie Rady Ministrów.

W chwili obecnej Rząd koń
czy swoje prace ustawodawcze 
i przygotowuje prójekty ustaw 
dla Sejmu.

skim i francuskim różnica po
glądów, ale spodziewają się tu, 
iż przeważy teza angielska i że 
oba państwa przyznają gen. 
Franco prawa kombatantów.

3) Sprawa poprawy między
narodowych stosunków ekono
micznych.

4)) Wspólna akcja angielsko- 
francuska na Dalekim Wscho
dzie.

5) Jeśli chodzi o sprawy b. ko 
lonii niemieckich, cała prasa 
dzisiejsza podkreśla, że problem 
ten nie będzie w Paryżu poru
szany.

0 pom oc dla Rusinów
proszą ministra Becka przedstawiciele Rusinów, 

zamieszkali w Ameryce
NEW WARK (stan Naw Jersey;. | łem Rusi.

Na ręce pana ministra Spraw Zagra* 
nicznych Józefa Becka wysłano cłepe* 
szę następującej treści:

Tysiące naszych braci Rusinów są 
zmuszone do ucieczki z Rusi Podkar* 
packiej z powodu okrutnego trakto* 
Srania ze strony policji czeskiej. Pro* 
simy waszą ekscelencję o  pomoc dla 
naszych rodaków tak by zostali od* 
dzieleni od Czechosłowacji i połączeni 
z  południową częścią Rusi, która sta* 
ła się obecnie terytorium węgierskim. 
Zwracamy się do Waszej ekscelencji 
by poparł dążenia Rusinów, znajdują 
cych się pod panowaniem czeskim, 
do uzyskania prawa decydowania o 
swej przyszłości pod kontrolą neutral 
nych krajów, celem położenia kresu 
nędzy i cierpieniom naszych braci, 
spowodowanym, niedawnym podzia*

Podpisani: przedstawiciele wszysb 
kich Rusinów mieszkających w Carte* 
ret w stanie New Jersey i w okoli* 
cach.

Uroczystości 
w  Karwinie

KARWINA. Ludność Karwi 
ny przeżyła w niedzielę donio
słe chwile, przyjmując w mury 
swej świątyni kopię cudownegc 
obrazu Matki Boskiej Często
chowskiej, ofiarowanego przez 
grupę społeczną powstańców 
śląskich i ochotniczy korpus 
zaolzański.

Anglia w y ra z i zgodą
na osiedlenie Żydów  w  Tanganice

LONDYN. Redaktor politycz-Idowskiej z Europy centralnej i 
ny dziennika „The People" p i-I osiedlanie ich w okręgach, na
sze, iż Chamberlain ma rzeko-I dających się do tego celu. Sie-
mo oznajmić w poniedziałek w 
Izbie Gmin, iż Anglia zamierza 
pozwolić na osiedlenie się u- 
chodźców żydowskich w Tan
ganice

HAGA. W Hadze poczyniono 
pierwsze kroki, zmierzające do 
stworzenia „Międzynarodowego 
Żydowskiego Towarzystwa Ko- 
lonizacyjnego".

Celem tej organizacji będzie 
udzielanie pomocy emigracji ży

Obozy koncentracyjne we Francji
Eęda do nich zsyłani niepożądani cudzoziemcy

PARYŻ. Prasa donosi, iż ce
lem rozwiązania zagadnienia nie 
pożądąnych cudzoziemców, któ 
rzy już od dłuższego czasu zaj
mują uwagę władz francuskich, 
koła rządowe zdecydowały się 
ostatecznie na zorganizowanie 
116 terenie Francji obozów kon
centracyjnych. Do obozów tych 
skierowani byliby zarówno cu
dzoziemcy napływający do Fran 
-jl> których żadne z państw nie 
chce z powrotem przyjąć i któ
rzy nie posiadają żadnych tytu
łów do osiedlenia się we Fran
ki* jak również cudzoziemcy 
przebywający już we Francji, a 
skazani wyrokami za różne prze 
*t<Spstwa

W stosunku do obu tych kate- 
goryj będą stosowane odrębne 
postępowania. Kategoria pierw 
szych Cudzoziemców zostanie 
zorganizowana w bataliony pra 
cy, gdżie będą otrzymywali nór 
malne wynagiodzenie. Nato
miast w stosunku do driigiej ka 
tegorii stosówane będą bardziej 
ostre rygory. Zsyłanie do obozu 
koncentracyjnego następować 
będzie automatycznie po trze
cim wyroku skazującym. Spe
cjalnie niebezpieczni recydywi
ści będą zsyłani do obozów kon
centracyjnych, jakie będą zało
żone na terenie Gujanny francu 
skiej.

Prasa francuska zaznacza, iż

tego rodzaju zarządzenie położy ła nakaz wysiedlenia nie mogli 
przede wszystkim kres anormal opuścić terytorium francuskie- 
nemu stanowi rzeczy, że cudzo- go, nie mieli bowiem dokąd się 
ziemcy, którym policja doręczy- udać.

dzibą organizacji będzie Haga.
W wyjaśnieniach statutu or

ganizacji m. in. powiedziano, a- 
by uczynić możliwym projekt 
kolonizacji żydowskiej w okrę
gach odpowiednich do tego, ko
niecznym jest, by koła żydow
skie wzięły na siebie zarządze
nia finansowe i organizacyjne. 
Żydzi wszystkich krajów po
winni zebrać poważny kapitał 
zakładowy, kapitał ten zebrany 
w ten sposób, a przede wszyst- 
k:m prestiż osób, stojących na 
czele organizacji, powinien 
zwrócić na nią uwagę na całytr 
świecie, a jednocześnie zapew
nić jej zaufanie.

WASZYNGTON. Prezydent 
Roosevelt przyjął wczoraj wie
czorem ambasadora angielskie
go sir Ronald Lindsaya i omó
wił z nim wspólną akcję anglo- 
amerykańską w sprawie uchodź 
ców żydowskich z Niemiec.

Klejnoty milionowej wartości
ł u p e m  z u c h w a ł y c h  b a n d y t ó w

LONDYN. Na przedmieściu się w domu należącym do firmy 
slington bandyci napadli na u* jubilerskiej w dzielnicy Soho. 

rzędnika wielkiej firmy jubiler* Jeden z bandytów pozostał 
skiej, niejakiego Leslie Coot’a. przy związanym urzędniku fir* 
Zwirząwszy go i zakneblowaw* my, inni zabrawszy mu klucze 
szy mu usta bandyci odwieźli J dostali się do sklepu jubilerskie 
go do garażu. którv znaidował go, skąd skradli klejnoty na su*

’mę kilkudziesięciu tysięcy fun*

tów szterlingów. Następnie po* 
wrócili do garażu, zabrali swe* 
go więźnia i wywiózłszy za mia 
sto rzucili go do przydrożnego 
trumienia.

Kiedy bandyci oddalili się Le 
slie Coot zdołał wydostać się 
na brzeg i zaalarmować nolicie
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Organizacja wspólnej obrony
taedzie omawiana na konferencji paitamery kańskiej

WarfSsuzukt,
IMi

Urlop prez> Rccsewelta
W A SZY N G TO N. Roose* 

yelt wyjechał specjalnym po* 
ciągiem do W arm Springs w sta 
nie Georgia, gdzie spędzi dwa 
tygodnie.

Eksplozja w kabinie 
statku podwodnego

PORTO ALEGRE. Donoszą 
. Rio de Janeiro, że na statku 
podwodnym „Tupy“ nastąpiła 
eksplozja w kabinie akumulato 
rów, wskutek której jeden ma
rynarz stracił życie a drugi od
niósł poważne obrażenia.

Ujecie zwyrodniaka
Policji wejherowskiej udało 

/ią ująć zwyrodniaka, 2S*letnie 
go Franciszka Pawelczyka, ro* 
botnika, który od pewnego cza 
*u napadał na samotnie idące 
kobiety i dopuszczał- się na 
'ich gwałtu

Gruźlica płuc jest 
nieubłaganą i co
rocznie nie robiąc 
różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi mi- 

5ony ludzi. — Przy zwalczaniu cho
rób płucnych, bronchitu uporczy
wego, męczącego kaszlu, grypy i t  
p. stosują p.p lekarze BALSAM- 
TRIKOLAN Gąsecki. który ułatw ia 
,1ąc wydzielanie się plwociny, wzma 
cnia organizm i samopoczucie cho
rego oraz powięksra wagę ciała i 
usuwa kaszel. Sprzedają apteki.

RIO DE JANEIRO. Mimo, 
iż prez. Rooseyelt w wywia* 
dzie udzielonym prasie nowo* 
jorskiej nie wspomniał ani sło* 
wem o zamiarze wniesienia na 
zbliżającą się panamerykań* 
ską konferencję w Limie proje 
ktu ustawy o organizacji współ 
pej obrony całego Kontynentu, 
to jednak fakt, że przyszła o* 
brona St. Zjedn. A. P. ma być 
oparta na bezpieczeństwie kon* 
tynentalnym, poruszył bardzo 
żywo opinię publiczną Brazylii 
i wzbudził olbrzymie zaintere* 
sowanie sfer politycznych i woj 
skowych.

Odłamy prasy, stojące blisko 
sfer rządowych twierdzą, że na 
konferencji w Limie delegacja 
St. Zjedn. A. P. będzie starała 
się wysondować opinię człon* 
ków poszczególnych delegacyj 
na temat organizowania współ* 
nej obrony kontynentalnej oraz . 
zbadać możliwości, na jakie stać 
każde państwo w tym kierunku, - 
gdyby narody amerykańskie zo*; 
stały zagrożone agresją.

Ogólną opinią jest, że idea ko 
lektywnego bezpieczeństwa kon 
tynentu amerykańskiego jest tył 
ko dalszym ciągiem realizacji 
doktryny Monroego, której no* 
wą definicję musi dać nadcho* 
dząca konferencja w Limie.

Jak dotąd, głosy prasy polud*

niowo * amerykańskiej, jakie na* 
deszły do Rio de Janeiro, wypo* 
wiadają się zdecydowanie w spo 
sób przychylny. Tak z Buenos 
Aires, jak z Montevideo, Bogo
ty, Santiago de Chile i Limy nad 
chodzą do Rio de Janeiro głosy 
pełne entuzjazmu.

? Stasuje sie prze . 
ce pigułki AU)OZĄ. zn< 
ochronny .GÓRAL . 
łajq łagodnie, niejedno
krotnie zapobiegają two
rzeniu sie hem oro idów , 
Działaja przy obstrukcji 
nadmiernej otyłości i zł*i 
p rz e m ia n ie  m aterii Ni® 
wymagała specjalnej a»*ty. P r ó b n e  p u d e ł k o
a  5 sztuk w cenie U.I5. 
a  15 sztuk OL40-

Genmlna bitwa o Kanton
fiwaiłowne przygotowania Chińczyków i Japończyków

SZANGHAJ. — Południowe do niej ostatnie przygotowania.
Chiny, według komunikatów i Dotychczasowe walki były tyl- 
dowćdztwa chińskiego, są w j ko wstępem do głównej akcji.

W przewidywaniu wypad
ków, Japończycy dobrowolnie, 
bez nacisku ze strony chińskiej, 
porzucają zbyt wysunięte po
zycje i w ogóle skracają stra- 

^ O l S  F Y S tfn A D C O N IC I  tegiczną linię frontu. Jednocze-
Japończycy kierują wszys-

M AJ NOWSZE NODELc tkię rozporządzalne siły do
^  Kantonu. Dnia 18 b. m. przy- 

r ^ M S L L l g l H l >y*Q tam .5.000 piechoty japoń
skiej; jest to tylko awangarda

przededniu ważnych wydarzeń
W najbliższych dniach ma 

się rozpocząć generalna bitwa 
o Kanton. Obie strony czynią
“"taw,' i........i r  ~r~Ti iwrnrir—r-rinnri'iw

150.000 Żydów w fan Bcmiitgo?
Nowe projekty emigracyjne

LONDYN. Prasa londyńska 
stwierdza, że w ciągu dnia wczo 
rajszego sprawa Żydów nie
mieckich wyjaśniła się o tyle, 
że z jednej strony żydowskie 
organizacje oraz grupa żydow
skich kapitalistów, a z drugiej 
strony rządy angielski i ame
rykański rozpoczęły rzeczowy 
sposób ustalać plan emigracji.

Z dobrze poinformowanych 
kół donoszą, że poza Tangani
ką znalazł się nowy teren maso

86 razy w więzieniach
nielegalne przekroczenie granicyza

CZERNIOWCE. Sąd w Klu- 
ou (Siedmiogród) skazał nie
jakiego Alberta Tere ze Smyr
ny na 6 miesięcy więzienia za 
nielegalne przekroczenie gra

nicy.
Tere posiada swego rodzaju 

rekord, gdyż odsiedział już ka
ry w 86 więzieniach świata za 
przekraczanie granicy.

flbteMBOLU GŁOWY
foiflS

lOROSggJ

wego osiedlenia. Żydów: mia
nowicie San Domingo.

Niemcy prowadzą obecnie 
rozmowy z kilkoma państwami 
Ameryki Południowej na te
mat osiedlenia tam znacznej 
ilości Żydów. Szczególnie po
myślny ma być przebieg, roko
wań z republiką San Domingo, 
gdzie Niemcy chcą znaleźć 
miejsce dla 150.000 Żydów.

znacznej, bo liczącej ponai 
40.000 grupy posiłkowej, cią
gnącej od Amoy. Część tego oć 
działu pochodzi z Formozy.

Jak się zdaje, główne uderze
nie chińskie ma być skierowane 
po przez st. Huansza, posiada
jącą rozstrzygające znaczenie 
strategiczne. Jednocześnie Chiń 
czycy usiłują zająć na całym 
froncie dogodne pozycje w yj' 
ściowe.

Artyleria chińska ostrzeliwu- 
je pozycje japońskie z południo
wego brzegu rzeki Perłowej. Ży 
wa akcja toczy się również w 
okolicy m. Szamszui, jednego 
z głównych japońskich punktów 
oporu w tym rejonie.

W centralnych Chinach dzia-
 _________ ___  łania zaczepne, rozpoczęte przez
MARSZAŁKOWSKA 80i 101 Chińczyków na południowym -

mmmmmmmmmmmmwmmammmm » Wschodzie od m. Wahu na rze-
.  . .  , . .  ce Jang -  Tse, rozwijają się, jak
Epidemia dżumy dotąd, pomyślnie dla nich.

PORTO ALEGRE. Donoszą Po energicznie przeprowadzu-
z Rio De Janeiro, że w miejsco- nym natarciu Chińczycy zajęli
wości letniskowej Miguet Pe- ' m. Tsiuanczen, położone o 60 
reira wybuchnęła dżuma, któ- i kim. na południe od Wuhu
rej ofiarą padło cztery osoby.

B IELIZN A  C IEP ŁA
TRYKOTOW A i WEKNIANA 
DLA PAŃ, PA.NOW i DZIECI
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PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się S O K  

ŚW IĘTO J AŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, W arszawa,Miodowa 14.
Apteki i drogerie.

zdęrzęnię ontmbw elektrycznych
Kilkadziesiąt osób zabitych -- około 100 rannych

RZYM. W  niedzielę, w oko

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE

Nasz wielki konkurs filmowy

Jedenasta lista zakwalifikowanych
przez komitet redakcyjny

Zgodnie z zapowiedzią p o i a jemy dziś jedenastą listę kan* 
dydatek i kandydatów, zakwalifikowanych przez komitet re* 
dakcyjny.

73. Nina Brzostkówna, Warszawa
74. Stanisław Sadurski, Warszawa
75. Marian Pietrzyk, Warszawa
76. Jadwiga Zawadzka, Warszawa
7 7 . Adam Ziembow;cz, Legionowo
78. Alfreda Góraczyńska, Warszawa
79. Tadeusz Gołębiowski, Piotrków
80. Wanda Bargtówna, Błonie 
s t . Anna Bien, Warszawa
82. Jerzy Plejewski, Grodno

JU TRO  DALSZY CIĄG LISTY

licach Rzymu miała miejsce 
straszliwa katastrofa tramwajo* 
wa, powodując wielką liczbę 
zabitych i rannych.

Szczegóły katastrofy są na* 
stępujące: w Aqua Santa (poło 
żonym 10 kim. od Rzymu) w 
godzinach południowych bie* 
gły w przeciwnych kierunkach 

jdwa pociągi elektryczne po je* 
dnym torze. Pociągi były prze* 
pełnione publicznością, gdyż 
jeden jechał na tor wyścigowy 
Capanella, a drugi — do Rzy* 
mu.

Z  dotychczas niewyjaśnio* 
nych przyczyn nastąpiło zderze 
nie pociągów, przy czym było 
ono tak silne, że wagony wbiły 
się jeden w drugi.

Na miejsce katastrofy zjecha

ły auta z lekarzami. Ranych w 
liczbie około 100, po prowizo*

ziono do szpitali w Rzymie- 
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rycznych opatrunkach, przewie duża i wynosi około 40 osób.

Aresztowanie lotnika angielskiego
w  Sowietach, gdy zamierzał oswobodził 

swa źcne z  wiezienia
LONDYN. Lotnik angielski 

Ryan Gover zaaresztowany zo
stał w Rosji Sowieckiej. Gover 
udał się w dniu 13 listopada pry 
watnym samolotem z Finlandii 
do Rosji Sowieckiej i wylądował

— jak podaje prasa angielska — 
200 mil na północ od Moskwy.

„Daily Express“ objaśrua, że 
Gover zamierzał o sw o b o d z ić  
swą żonę więzioną w S o w ie ta c h  
przez G. P. U.

Przedstaw iciel Papieża
na dworze

LONDYN. Korespondent 
rzymski „Daily Telegraph"

Wcdnesemoiot akrobacjjny
ufundowali kolejarze

Na lotnisku Mokotowskim I skiej konstrukcji, który użyty 
odbyła się uroczystość przeka* * zostanie w naszym Lotnictwie 
zania przez warszawski okręg Morskim. Dotychczas użyto 
kolejowy LOPP. Marynarce już: „Lublin R. V III” (wodno* 
Wojennej wodnosamolotu akro płatowiec dalekiego wywiadu) 
bacyjnego typu „R. W . D. 17’* oraz „R. XII bis*’ (aparat bli* 
Płatowiec ten jest konstrukcji skiego wywiadu i łącznikowy).
Doświadczalnych Warsztatów 
Lotniczych na Okęciu.

Samolot ten wypełni dotkli* 
wie lukę w tego rodzaju sprzę* 
cie naszego Lotnictwa Morskie 
go i służyć będzie dla treningu 
pilotów w akrobacji. Poza tym 
należy zaznaczyć, iż jest to już 
trzeci z kolei typ aparatu poi*

W  uroczystości przekazania 
samolotu przedstawicielom Ma* 
rynarki wzięli udział: gen. Ber* 
becki, dyr. Kaliński, szef Mary* 
narski Wojenej kontradmirał 
Swirski, komandor Koryto w* 
ski oraz wielu zaproszonych go 
ści.

angielskim
twierdzi, że pomiędzy Watyka 
nem a rządem angielskim dosz 
ło do porozumienia w sprawie 
ustanowienia delegacji apostol
skiej, reprezentującej Waty
kan W Londynie.

Jako kandydata na to stano
wisko wymienia dziennik msgr 
Williama GoHrey‘a, dyrektora 
kolegium angielskiego w Rzy
mie, i twierdzi, że otrzyma on 
uprawnienia dyplomatyczne, 
nie wchodząc jednakże w skład 
korpusu dyplomatycznego.

Jeżeliby ta wiadomość miała 
się sprawdzić, to Ojciec Świę
ty miałby po raz pierwszy od 
czasów angiel&kiej reformacji 
stałego przedstawiciela na dwc 
rze angielskim.mmmmmmmmmmmĘmamrnmm

F r o n t e m
r f o  M t o r r n t
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Wesoły
K ą c i k

Skutki przepełnienia
było we

iiś p  gen. Sodensdiątza
n a jb liższe g o  w s p ó łp ra c o w n ik a  m a rs z a łk a  Goringa

Nie wiem czy to 
śnie, czy na jawie...

Przyszedł do mnie diabeł... 
Wyciągnął na przywitanie o* 

^łosioną rękę i zachrapał:
— Dzień dobry...
— Zgiń, przepadnij! — wrza 

Snąłem przerażony — Czego 
chcesz szatanie? Duszy ci nie 
Oddam 1

Diabeł uśmiechnął się pogar* 
dliwie.

— A  komu pańska dusza po 
taebna? Zeby pan nawet prosił 
to nie wezmę! W ’ piekle od da* 
^ a  także przepełnienie, że 
Szpilki nie ma gdzie wsadzić! 
Nikogo nie przyjmujemy!

*— Co pan mówi?
— A tak! Minęły te czasy, że 

diabeł za duszę złotem płacił 
Uziś za miejsce w piekle trzeb. 
Płacić grube odstępne! Tak 
dok. Z tego tłoku jest tak gor-: 
Co, że już nawet gorąca smok 
nie potrzebna.

— Więc czego pan chce ode 
tnnie!

— Chciałem pana prosić, w 
związku z brakiem miejsca w 
Piekle, o odpowiednią wzmian* 
hę w pismach.

— Mianowicie?
, — Przede wszystkim zauwa* 
Co no w piekle, że ludzie przesta 
h w nas, diabłów, wierzyć. O* 
łóż chciałem przypomnieć sza* 
łownej publiczności, że istnie* 
Jemy w dalszym ciągu, jak 
Przed wiekami i, jedynie z po* 
^odu nawału pracy w piekle, 
coraz rzadziej pokazujemy się 

ziemi.
Następnie prosimy o nieuży

wanie w rozmowie, takich po* 
Jedzeń , jak: „Niech cię diabli 
Porwą*', albo „Idź do diabła”, 
^lbowiem odsyłanie bliźnich 
do diabła, wobec przepełnienia 
W piekle, jest zupełnie bezcelo* 
We.

Nikogo nie weźmiemy, żeby 
*° nawet posyłała najbardziej 
^pływowa osoba! Żadna pro* 
ckcja nie pomoże!
, ^  A  co się stanie — spyta* 
jem — z tymi grzesznikami, któ 
L? sie z hraku miejsca w pie* 

nie pomieszczą? 
diabeł zaśmiał się chrapliwie 

, He, he! Pomyśleliśmy o 
^n* Założyliśmy filię piekła. 

Gdzie?
N a ziemi.
Jakto?

^  Z ziemi chcemy zrobić dru 
J1* piekło. Nie widzi pan naszej 
Oboty?! Nie widzi pan co się 

na ziemi dzieje?! Cały 
r ^ a t  skłócony! Wszędzie nie* 
*wiść, kryzys, bezrobocie! 
Pracujemy w tym kierunku, 

Pracujemy! Szerzymy zamęt na 
fttn* żeby czym prędzej zie* 
l2, s^ a się filią pielcła. 

t ^  robić! W  piekle już jest 
’a siasno i filia jest niezbędna! 
 ̂ *o powiedziawszy machnął 

i Pożegnanie rękę, skoczył w 
m>n i znikł.

LONDYN. Generał major 
Bodenschatz, najbardziej zaufa 
ny i najbliższy współpracow* 
nik feldmarszałka Goeringa, bę 
dący oficjalnie szefem minister* 
stwa i lotnictwa przybył wczo* 
raj do Londynu.

W izyta gen. Bodenschatza 
nie była niespodzianką dla an* 
gielskich sfer politycznych.
Gen. Bodenschatza oczekiwali 
jedynie attache lotniczy i atta* 
che wojskowy przy ambasadzie 
niemieckiej. Gen. Bodenschatz 
zamieszkał u ambasadora von 
Dircksena jako jego gość.

Na temat tej wizyty dzienni* 
ki angielskie snują rozmaite do 
mysły, twierdząc, ze gen. Bo* 
denschatz przybył z tajna misją.

Prasa angielska twierdzi, iż

GRYPA,
PRZEZIĘBIENIE?
Deszczowe pogody i s lo 
ta  sprzyjają grypie i prze
ziębieniu . Środkiem  s to 
so w an y m  przy  g ry p ie , 
p rzez ięb ien iu , gorączce, 
d reszczach, ła m a n iu  w  
kościach są tabletki Togal, 
k tó re  p rz y n o s z ą  u lg ę . 
Tabletki Togal pow odu]ą  
spadek  gorączki i nie wy
w o łu ją  ubocznego ujem 
n eg o  d z ia ła n ia .  Do n a 
bycia  w  k a ż d e j a p te c e

w przeddzień angielsko* francu 
skich rozmów w Paryżu przy* 
bcie gen. Bodenschatza posiada 
pewne znaczenie i porównuje

wizytę tą z przyjazdem kpt. 
Wiedemana w swoim czasie do 
Londynu przed wyjazdem fran 
cuskich ministrów.

D I N O L  —  D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZEBOW

Ostrzeliwał oddział żołnierzy
Krwawe walki nie

JEROZOLIMA. Po zaciętej 
walce, patrol brytyjski zmusił 
do wycofania się oddział pow* 
stańców arabskich. Dwóch po* 
wstańców zginęło. Po stronie 
brytyjskiej zginął jeden żoł* 
nierz, a jeden oficer odniósł ra* 
ny.

W  Jaffie znaleziono zwłoki 
2 Arabów. W  związku z tym

ustaja w Palestynie
zarządzono rewizję w całej 
dzielnicy.

W  czasie rewizji, po dłuższej 
strzelaninie, ujęto jednego pow 
stańca, który z ukrycia ostrze* 
liwał oddział żołnierzy.

N a drodze Dzenis * Nablus 
sześciu uzbrojonych ludzi za* 
trzymało samochód ciężarowy 
zabierając 70 wózków zboża.

Z kół zbliżonych do ambasa* 
dy niemieckiej twierdzą, iż wi* 
zyta gen. Bodenschatza była 
już od pewnego czasu przygo* 
towywana ale że posiada ona 
charakter prywatny. JMimo to, 
gen. Bodenschatz niewątpliwie 
spotka się również z odpowie* 
dzialnymi czynnikami orytyj* 
skimi.

Gen. Bodenschatz był już w 
Anglii przed 2*ma taty na wiel 
kim pokazie brytyjskich wojsk 
lotniczych.

W zro st ruchu religijnego
w różnych miasteczkach sowieckich

MOSKWA. „Trud“, organ 
związków zawodowych, przyta
cza w artykule wstępnym sze
reg faktów, wskazujących na 
wzrost ruchu religijnego wśród 
robotników w różnych okoli
cach związku sowieckiego, przy 
czym podkreśla, że organizacje 
zawodowe nie chcą zajmować
■smemmemBmmmmmmmtmmssaMwatmmmtmr-

Wstrzasa;acy wypadek 
w fabryce

CZERNIOWCE. W fabryce 
wagonów „Astra“ w Aradzie 
(Siedmiogród) zawalił się sufit 
w jednej z hal fabrycznych, 
przygniatając 25 robotników. 
Pięciu z nich odniosło tak cię
żkie obrażenia, iż prawdopodo- dzić 
bnie przypłaci je życiem.

się propagandą antyreligijną.
Zarzucono akcję antyreligijną 

w szeregu obwodów, m. in. w 
obwodzie charkowskim, kur- 
skim i in.

W obwodzie kurskim dają 
się zaobserwować wypadki 
świętowania niedzieli przez ro 
botników.

Dziennik wzywa organizacje 
zawodowe, by okazały pomoc 
organizacjom wojujących bez
bożników i stworzyły jaczejki 
antyreligijne wśród robotni
ków, ponieważ propaganda an
ty religijna jest składowo orga
niczną częścią działalności zwią 
zków zawodowych.

Propagandę tę należy prowa- 
systematycznie i z upo

rem.

- .........

' O l l A  GUM..?! to najpew niej' 
^zy środek o ch ro n n y!

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn).

WTOREK, DN 22. X I  1939 R.
6.30 „Kiedy ranne” 6.35 Gimnasty- 

ka. 650 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — i 1.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.15 Auber — Meyerbeer (pły lyr). 
12.03 Audycja południowa. 13.00 —
15.00 Przerwa. 15.00 „Mam 13 lat” — 
powieść mówiona Janiny Morawskiej 
dla młodzieży. 15.15 Skrzynka ogól* 
na. 15.30 Muzyka polska. 16.00 Dzień 
nik południowy. 16.05 Wiadomości 
gospodarcze. 16.15 Przegląd aktual
ności finansowo * gospodarczych. 
16.25 Pieśni Stanisława Niewiadom- 
skiego. 16.45 Z pamiętników Obroń
ców Lwowa. 17.00 Audycja śląsko * 
lwowska. 17.30 ,Z  pieśnią po kraju".
18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Audycja 
dla robotników. 19.00 Koncert roz
rywkowy. 20.35 Audycje informacyj
ne- 21.00 Koncert Stowarzyszenia Mi 
łośników Dawnej Muiyki. 22.00 
„Temperamenty" — powieść mówio 
na. 22.15 „Pi.śń zwycięstwa” —- kon
cert z okazji 20-lecia Obrony Lwowa. 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego.

WARSZAWA II (M-kotów)
14.00 K\yintet salonowy. 14.55 Słyn 

ni dyrygenci w repertuarze operetko 
wym. 16.05 Utwory na flet i obój. 
16.40 Wiadomości sportowe. 16.45 
Parę informacji. 16.50 Kącik solistów. 
17.10 Przegląd kulturalny. 17.25 Zy
cie kulturalne stolicy. 17.40 Muzyka 
taneczna (płyty). 19.00 — 21.00 Przer 
wa. 21.00 D. Fr. Auber — ukl. Win- 
terbot^oma: Uwertura do op. „Czar
ne Domino’' 21-05 ..Znakomity Gau- 
dissart" — opowiadani Honoriusza 
Balzaca. 21.35 Pieśni włoskie. 21.50 
Groteski jazzowe — koncert rozryw
kowy. 22.30 „Pieśniarki francuskie" 
(płyty). 23.00 Twórcy wirHiozo’”- 
«kiei c-tuki skrzvpcowei

2 tys. m b  zsissis w płomieniach
p o t a s  pięciodniowego pożaru w Czangcza

HONGKONG. Według pół- 
ofićjalnych doniesień, pięcio
dniowy pożar zniszczył zupeł
nie miasto Czangsza, stolicę 
prowincji Hohan. 2.000 osób 
zginęło w płomieniach.

Wojska japońskie posuwają 
się wzdłuż południowego brze
gu rzeki Jangtsekiang w kie
runku na Czangcza, podczas 
gdy na północnym brzegu tej 
rzeki armia japońska posuwa

się na Sianjang, położoneipu w 
zachodniej części prowincji Ho- 
pei.

Od dwóch dni trwają nie
przerwanie naloty Japończy
ków na Sianjang.

Dwie tragiczne katastrofy
p o t a s  wyścigów aulomobilowyth

BUENOS AIRES. Podczas 
wyścigów automobilowych ja
kie się odbyły w miejscowości 
Tres Arroyos wydarzyła się 
tragiczna w następstwach ka
tastrofa. Szczegóły są następu- 
jące; |

Jeden z kierowców”, biorący

toJjie£kjyrn,rrujM^ 
V IC H V , E M S ,

udział w wyścigach musiał za 
trzymać samochód na trasie wy 
ścigowej z powodu pęknięcia o- 
pony. Pędzące jeden za drugim 
z zawrotną szybkością dwa sa
mochody, których kierowcy 
nie zauważyli stojącego na tra
sie wyścigowym automobilu z 
powodu unoszącego się nad tra 
ą tumanu pyłu, zderzyły się ze 
tojącym samochodem, przy 

jzym nastąpiła eksplozja.
Wszystkie trzy samochody 

uległy doszczętnemu zniszcze
niu, jeden z kierowców zginął 
na miejscu, dwóch i towarzy
szący jednemu z nich mecha
nik zostali ciężko rani.

Wstrzymane natychmiast wy 
ścigi spowodowały drugą kata
strofę — pierwszy z kierow
ców, dojeżdżający do miejsca 
wypadku zdołał zatrzymać w 
porę samochód, jadący nato
miast za nim kierowca auto
mobilu Fermin Martin, które
mu towarzyszył Michał Zatu- 
szek, Polak pochodzący ze Lwo 
wa, nie zdołał tego uczynić, 
wskutek czego nastąpiło zde
rzenie, które spowodowało eks- 
plózję.

Kierowcy obydwóch samo
chodów i towarzyszący jedne
mu z nich Michał Zatuszek po 
nieśli śmierć na miejscu.

KUPON
na BEZPŁATNĄ próbę łablefek WO

DY MINERALNEJ.
Po otrzymaniu niniejszego kuponu 

Fabr Chem. - Farm. Ap.KOWALSKI 
Warszawa. Sienna 39 prześle bezpłat
ną próbę tabletek jednego z niżej wy 
mi nionych rodzajów wód minerał* 
nych ze wskazaniem sposobu użycia. 
Ems (selters). Wichy (grandę — gril
le Cclcstins) Karlsbad, Marienband, 
Kissingcn, Apenta, Borżom.

Imię i nazwisko: . .
Adres: . . . . . .
Rodzaj  i ą d a n v c h  tabletek:

Za lednego cielaka — dziecko
Potworna transakcja na wsi

W osadzie Hrubiszcze (pow. 
postawski) Cyganka Anastazja 
Kiwiczówna powiła dziecko, 
które przeszkadzało jej w jej 
wędrownym żywocie.

Gdy dziecko liczyło już 6 mie 
sięcy Kiwiczównę odwiedziła 
inna Cyganka, niejaka Haraśko 
i zaproponowała matce, aby od 
sprzedała jej dziecko. Po dłu
gich targach interes został u-

bity. Kiwiczówna oddała dzlec 
ko Haraśkowej, otrzymując za 
to pięknego cielaka.

Haraśko w a nabyte dziecko 
zaniosła do Wiszniowa, gdzie 
zamierzała je sprzedać pewne
mu bezdzietnemu małżeństwu 
za 50 zł., lecz kres temu han
dlowi położyła policja, aresźrtu- 
jąc handlarkę dziećmi



Dozorca usiłował wyrzucić Poradzkiego z bramy — ale 
jr tej chwili nadeszła Halina. Poradź ki przywitał ją okrzy* 
Ndem: Halino, nartszci. to ;yl

Tak to była Halina, która wracała do domu.
Jej przybycie dodało Poradzkiemu odwagi i si* 

jy, odsunął od siebie dozorcę i jego pomocnika,
i— Moja Halino 1 — wyciągnął ku niej ramiona— 

Maja Halinko 1
Stanęła, jak traf'ona piorunem.
Glos jego, okrzyk radości — to wszystko wy* 

jaśni1 o jej w ciągu sekundy, kogo ma przed sobą Ale 
wygląd tego człowieka! Ogarnął ją strach. Twarz 
*ej| zbladła, odruchowo zasłoniła się dozorcą i spoza 
jego barczystych pleców, zapytała:

— Kto to? Kim jest ten człowiek?
Ale Antoni zorientował się w m g, patrząc na 

zmienioną twarz pani Poradzkiej, że coś tu nie jest 
w porządku. A jednak odezwał się, wzruszając ramio* 
nami:

— Sam nie w:em, szanowna pani! Zapewne ja* 
kiś obłąkany... Wmawia sobie... Nie mogę dać so* i 
bie z nim rady...

Pani Halina nie słuchała jednak słów dozorcy, 
zapomniała o swoim pytan:u. Spogląda szeroko roz
wartymi oczyma w jeden, jedyny punkt, na człowie* 
ka, którego oczy zaszły mgłą, który wyciąga bezra* i 
dnie ku niej swe ramiona: |

— Halino!... Gzy mnie naprawdę nie pozna* j 
esz?... Zobacz, jak mnie życie zmieniło... Dzieci u* 
ciekły przede mną... Czy naprawdę ta k . strasznie » 
wyglądam?... Nie wpuszczają mnie do mieszkania*. ' 
Halino, czy ty mnie również nie poznajesz... Na 
miłość Boską, Hal no! j

Pani Halina stoi jeszcze, jak przykuta do miej* 
sca. Jej zachowanie przekonało dozorcę, że nie powi* 
nien się więcej wtrącać do tej sprawy. Stoi w:ęc mię* 
izy nimi, nic nie mówiąc, oczekując poleceń bogatej . 
lokatorki... i

Halina spogląda na tę obcą postać, tylko głos 
jego przypomina jej męża. Każde jego słowo wrzyna I

SEN SACY JNA PO W IE ŚĆ  
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

się w jej serce ostrzem noża. Ach, jakże długo cze* 
kala tej chwili... Ani na chwilę nie zapomniała o 
dźwięku jego głosu. Ani na jedną chwilę począwszy 
od dnia jego zniknięć'a...

Ale czy to naprawdę on? —kołacze się w jej 
umyśle niespokojna myśl.

Przed swymi oczyma ma wc:ąż obraz tego mę* 
ża, który odszedł, który zniknął... Zdrowy, młody, 
rzeźki Seweryn Poradzki... Ma przed swymi oczyma 
tego, co wkradł się do jej domu dlatego, że byl tak 
bardzo podobny do jej męża...

Ale ten oto człowiek?
Czy to możliwe, aby życie, aby ta tajemnicza 

czarna dama tak potraf ła go zmienić?
Taki oto mąż wrócił do niej!... To jest on, ojciec 

jej dzieci?...
A  może — zadrża’a na myśl o tym — Może to 

ten sam, który został zdemaskowany, a teraz powró* 
c:ł w takiej postaci?... Może znowu ta banda nade* 
słała jej kogoś?

— Nie, nie — odpowiada jej jakiś wewnętrz* 
ny głos — To jest jego głos... Głos tego drugiego 
był nieco zmieniony. Wierzyła tamtemu, że głos mu 
się zmienił n:eco wskutek tragicznych przeżyć...

Ale teraz słyszy dobrze znany sobie g*os:
— Halino!... Jak długo na tę chwilę czekałem... 

Halino...
Twarz jej pokrywa się rumieńcem. Przed oczy* 

ma ukazała się mgła... W  tei mgle zmieniły s:ę star* 
cze rysy nieznajomego, zniknęła jego obcość... W yr 
daje się jej, że widzi go znowu takim, jakim chciała 
go widz'eć: takim jakim go widziała zawsze, podczas 
jego nieobecności.

Z na wpół przymrużonymi oczyma przysunęła 
się do niego, wpadła w jego ramiona i łkając, za* 
wołała:

— Sewerynie!... To ty?
— TaK to ;a, kochana... ooczuł się jak gdyby 

nowo narodzonym.

Dozorca i jego pomocnik, zdunreni tą sceną, 
odsunęli się na bok, przestraszeni, ja kgdyby poczu* 
wając się do winy.

Seweryn u*ął ją pod ramię i poszedł na górę.
Ale tu usłyszał nagle dozorca znowu wołanie 

Poradzk ego:
— Mój Boże, rarujcie ją, na pomoc! Ona z e m d lą *  

la! Pomóżcie mi, szybko!
Stało się to w chwili, gdy Halina na chwilę zno* 

wu otworzyła oczy. Tak dobrze jej by’o w tych ra* 
mionach, ciuła się tak pewnie i spokojn:e. AJe gdy 
ujrzała tę zmienioną, starczą twarz, mgła znowu za* 
szła na jej oczy, serce jej ścisnęło się z bólu i powoli 
za^.zęła padać, wysuwając się z jego ramion.

— Prędzej na pomoc, ona zemdlała...
Dozorca pomaga Poradzkiemu wnieść Halin?

na górę.
Jasia otworzyła teraz drzwi. Zęby jej zgrzyta# 

ze strachu. Dzieci biegną do n’ej z płaczem i ze stra' 
chem spoglądają na starego dziada.

W  końcu Halina otworzyła znowu oczy. Dzieci 
nie odstępują od niej, łkając bez przerwy.

Poradzki nachylił się nad n:ą, oczy jego nabiegły 
łzami:

— Jak się czujesz, Hrlino?... Czy lepiej ci? 
pyta drżącym głosem — Ach, gdybym wiedział <> 
tym...

Westchnęła, rozejrzała się wokoło, po czY^ 
powiedz;ała słabym głosem:

— Tak, jest mi lepiej*. Dzięki Bogu...
— Halino...
Tyle ma jej do powiedzenia. Ale nie może mc 

ponad to jedno s*owo wydobyć ze sieb:e...
— Ach, Sewerynie — wyciągnęła ku niemu 

ręce, które on pokrył gorącymi pocałunkami — Niech 
nas Bóg strzeże...

Przytuliła dzieci do siebie, usiłuje uśmiechnąć si? 
by odpędzić strach i niepokój, tej sam niepokój, z fcto1 
rego nie potrafi, się wy zwoi :ć.

— żbisio, Aneczka, czemu nie cieszycie się. zŁ 
ojciec powrócił?... Mówiłam wam zawsze, że ojciec 
powróci!

> Nieszczęśliwy Seweryn Poradzki ujął w sv?f 
objęcia dzieci, przytulił je do siebie, nie rozumieją4 
ich strachu...

Nie wypuszcza ich ze swych ramion...
Aż dzieci poczuły, że w piersi tego dziada W  

ojcowskie kochające serce...
(Dalszy ciąg jutro).

i a i r s k i
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2  TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LODZI RZUCONYCH NA FALE l

Nelly zgodziła się zgłesić swoją kandydaturę do kon* 
doarsu piękności

Ale gdy połączył się z biurem słynnego impre* 
saria Filipa Jacksona i zaczął rozmawiać z jednym z 
jego, urzędników, — twarz jego nagle stała się kre* 
dowo biała z przerażenia. Strach również spędził ru* 
jnieńce z policzków Nelly. Usłyszała bowiem, że 
sprawa dotyczy jej... W skutek niej mister Hopkins 
gniewa się na kogoś przez telefon.

— Co? — wołał z oburzeniem w słuchawkę mi* 
ster Hopkins. — Lista kandydatek jest już zamknię* 
ta? Ale to przecież niesłychane! Zaledwie dzis aj 
ogłoszono konkurs, a już nie dopuszcza się kandyda* 
tek? Chciałbym pomówić z mister Jacksonem... Co?... 
Nie ma go?... W  takim razie poproszę do telefonu 
jego pierwszego sekretarza... Dobrze... Bardzo mi 
przyjemnie... Ale uprzedzam pana, że wyniknie z te* 
go straszny skandal... Poruszę tę sprawę na lamach 
prasy... Muszę w takim razie pomówić z mister Jack* 
sonsm i to możliwie najszybciej... Muszę dowiedz:eć 
*rę, czy on jest również tego zdania, co pan... Przecież 
to niesłychane... to pachnie przekupstwem!... Co, co? 
Nie, mój panie! Nawet w ostatn:ej godzinie musicie 
dopuszczać świeże kandydatki... N ie! Pod tym wzglę* 
dem nie mogą istnieć żadne ograniczenia...

Co? Kim ona jest? Nie, nie jest gwiazdą filmo* 
Arą, ani słynną osobistością... Jest natomiast przepięk* 
na... Tak, cudowna... Tylko dla takich, jak ona, roz* 
pisuje się przecież konkursy piękności... Nie... Jest j 
to niesłychane! Już jadę do mister Jacksona. Musi 
mnie przyjąć... Co, co? Aha!... Chciałby pan zobaczyć 
jej fotografię? Proszę bardzo... Zaraz to się zrobi... 
Zaraz panu ią przyślę... Ali right... Do wadzenia...

W  tej chwili pojawił się uśmiech na twarzy mi* 
Ster Hopkinsa. A  gdy od’ożył słuchawkę, triumfu* 
jącym tonem oświadczył przestraszonej Nelly:

— W szystko jest w porządku, miss Nelly! Mnie 
nie jest łatwo usunąć z drog:. Gdy mister Hopkins 
zabiera się do czegoś, musi to przeprowadzić... Niech 
pani się nie martwi, miss Nelly. Wszystko pójdzie 
gładko. Czy ma pani przy sobie fotografię? Nie!

W  takim razie zaraz wezwę fotografa, kc^ry na miej* 
scu zrobi nam zdjęcia. Mister Hopkins musi posta* 
wić na swoim...

Nelly ogarniała coraz większa duma, gdy wi* 
działa, że tyle osób nagle krząta się wokół niej, 
biednej sprzedawczyni, która w najśmielszych 
marzeniach przypuszczała, że będzie zarabiała o pięć 
lub dziesięć funtów więcej tygódn:owo.

A  tu nagle tak piękne widoki na przyszłość!...
Serce mo- no jej biło z  radości, a w jej pięk* 

nych oczach pojawiła się radość. Już tak 
s:ę dzieje z biednymi ludźmi, do których czasami 
uśmiecha się szczęście, że z radości zbiera im się 
na płacz... I właśnie Nelly z trudem powstrzymy* 
wała się od tego, aby się nie rozpłakać z nadmia* 
ru szczęśca...

A  jednocześnie ogarnął ją lęk. Już zżyła się z 
myślą, że jest tak piękna, że musi zająć pierwsze 
miojs.e na konkursie. Już sama pa’a!a z niecierpliwo* 
ści. Wydawało się jej, że minuty wloką się żółwim 
krokiem... Pragnęła aby już zapadł wieczór... A tym* 
czasem musiała przeżyć jeszcze niejedno, miała jesz* 
cze wiele trosk i klopotów...-

A  przeżywała to wszystko w chwili n:ecierpli* 
wego oczekiwania na powrót mister Hopkinsa. 
Wezwany fotografista na miejscu zrobił kilka zdjęć 
z którymi mister Hopkins natychmiast udał się do 
impresaria, Filipa Jacksona.

Chwile tego pełnego niepokoju oczekiwania 
były dla Nelly najgorszą udręką. Nie wiele pomo* 
g’y też słowa córki mister Hopk nsa, która starała 
się ją uspokoić i po ieszyć.

— Gdy ojciec podejmuje się czegoś, musi się 
to udać — patrzyła na Nelly z podziwem i ukrytą 
zawiścią córka Honkinsa, która wskutek swej nie* 
ładnej twarzy i olbrzymich dłoni nie mogła nawet 
marzyć o p^^obnvm szczęśc’u...

— Niech pani na razie pos:l; s;ę — rzekła nod* 
suwając Nelly otwartą bombonierkę, chcąc w ten 
sposób zyskać sympatię sprzedawczyni, która jesz*

czc tej nocy mogła stać się najpopularniejszą kobi* 
tą w Ameryce...

Ale Nelly nie mogła jeść. W  gardle jej wysehw* 
jak gdyby znajdowała się na pustyni pod Pra^jf 
cym słońcem. Niepokój i instynktowny strach P0^  
rywały ją z miejsca...

— Mister Hopkins zbyt długo tam bawi— ^  
biło jej w skroniach.

Może nie dopuszczą jej wcale do konkursu* a 
tymczasem ona buduje zamki na lądzie?...

Żałowała już że wyraziła zgodę na wzięci* *** 
działu w konkursie, żałowała, że mister Hopkins p°* 
budził jej fantazję...

Poprzednio, jeszcze przed godziną, było f i  
przecież znacznie lepiej. Stała spokojnie za W *  
a jej nerwy nie były tak napięte... ,

Co też może stać się z człowiekiem w ciągu 
nej godziny!...

Jak wielka zmiana zaszła w ciągu tego czasu *  
jej umyśle, sercu i duszy...

Nagle z trzaskiem otworzyły się drzwi gabin* 
tu jej szefa i spokojny zazwyczaj kup ec, mister 
kins, wpadł do pokoju z takim impetem jak gdyb? 
został wepchnięty przez silny wiatr...

Nelly i córka Hopkinsa instynktownie zerwać 
się z m\ejsc. Nelly zbladła śmiertelnie i stała p*2̂  
gwożdżona do miejsca z szeroko rozwartymi ust* 
mi. Córka Hopkinsa szybciej się opanowała i z*ra 
po wejś iu ojca zapytała:.

— Coś załatwił ojcze?... Czy wszystko w V 
rządku?... Twoja twarz mówi mi, że pomyślnie 
Łatwiłeś naszą sprawę...

Twarz mister Hopkinsa była bowiem ro zp ij 
mieniona. Gdyby doznał porażki, nie mógłby ^  
glądać w podobny sposób... .*•

Jeśli zaś mister Hopkins w pierwszej ch^' 
nic nie powiedział, to tylko dlatego, że zabrakło ^  
po prostu tchu wskutek n:ezwykłego pośpiechu, 
jakim to wszystko przeprowadził. ;

Ale zaraz odsapnął, wyciągnął ramiona do s^ eJ 
najmłodszej sprzedawczyni i rzekł uroczystym * 
nem: _ /

Miss Nelly! Winszuję pani! Została P*nv ^ J  
ona do konkursu! Zdare mi się źe spośf0.
lr*rh «wipT\7rfi drtriiitr TOtlO tyt

puszczona
wszystk:ch świeżych kandydatek, dopusz zono 
ko panią. Wyłącznie dla pani zrobili wyjątek, 
stępując od zasady nieprzyjmowania kandyd*te 
zgłaszających się na kilka godzin przed konkurse#1"* 

— Ach! — z piersi Nelly wydarł s:ę okrzvk ^  
dości, i na jej policzki wystąpił znów leciuteńki *** 
mien:ec.

J e d ^ H c  nic nie mogła wymówić poza 
jednym słowem *,ach”.

rD alszy dag łutro)-
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C WTOREK
Cecylii p. Filemo* 

na, Marka.
Słowiański: Wsze*

miła.
Słońca wsch. 7.7, 

zach. 1536.
Księżyca wsch. 7.24 

zach. 16.2.

KRONIKA HISTORYCZNA
1535. Zmarł historyk Bernard Wa* 
powski.
1655. Tc ruń poddaj się Szwedom. 
1878. Zmarł w Paryżu Ludwik Mie* 

rosławski wódz powitania 1848 r. 
w Poznańskim.

(918 Wyzwolenie Lwowa z rąk haj* 
dam

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Drugą co .d o  wielkości w y sp ą  . na 

Świ cłe jest Nowa Gwinea, mająca 
786.000 kilom. kw. obszaru.

ra j i piekfo kobiet

Shirley Tempie
45

Autor odwiedził Sirley Tempie, 
której m atka opowiedziała m u o po 
czątkach kariery “filmowej malej 
gwiazdeczki, oraz jak  z początku 
używano wszelkich możliwych spo
sobów ażeby Shirley nię douriedzia 
ta się o swojej popularności Zapo
m niano tylko o jednym.

— Nauczono ją czytać — cią
gnęła dalej pani Tempie — i 
wkrótce umiała już sylabizo
wać. Pewnego wieczoru,, gdy 
wraz z mężem wracaliśmy z 
nią z atelier do domu, samo
chód nasz zatrzymał się na 
przecznicy. Shirley wyglądała 
przez szybę. Wzrok utkwiła w 
wielkim napisie i zarumieniła 
się. Widziałam, że czyni wielki 
wysiłek, aby odczytać napis. 
W końcu zerwała się z miejsca, 
wyciągnęła przed siebie rękę, 

i jak gdyby chciała przepędzić

m m *

Młodziutka gwiazdeczka Shirley Tempie.

z d o b ę d z i e s z  p o w o d z e n i e  u  m ę ż c z y z n ,  p i e l ę g n u j ą c
RACJONALNIE CEREI

Najw ybitniejsi lekarze dermatoio 
dzy, zalecają stosowanie środków ko 
Kinetycznych, zawierających wita
bliny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki uke ronowaniem jej dą 
ień i celów. Puder „Penny“. zaw is
a ją c y  witaminy, odżywia, konser- 
^vuje i uszlachetnia cerę. czyniąc Jy 
Sdrową i powabną Przy stałym  uży 
V«aniu witaminowego pudru „Pen- 
by” cera nabiera wyglądu młodzień 
czego, staje się aksam itna i idealnie

matowa.
Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
m atujący Puder Witaminowy „Pen 
rv*. ■ ..

Bezpłatną próbkę Pudru Witami 
r owego ńPenny“ otrzym ać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto 
wego na ąr 15 pod adresem firma 
.Gilot**, W arszawa —  Wronia 71.

Na m ałej wokandzie

Bierz mnie cała
czyli: „Uwodziciel i mężatka"

(A . E.) Pani Krajmanowa 
tyła właśnie sama w domu, gdy 
Przyszedł nieznany jej miodzie* 

o czarnym, uwodzicielskim 
Wąsiku. »

Siadł na krzesełku i rzeki, za» 
%hdajac niewieście w oczy:

Znam panią od dawna. Z  
Wdzenia.

Serce pani Krajmanowej zabi- 
rozkosznym przeczuciem.
— O co panu chodzi? — spye \ 

przyciskając dłonią falują*
c3 pierś.

— O pania... — szepnął m /o  
jen iec . — Chce pani dać szczę

: scie.
A  chi... — jęknęła mewia* 

sta. — Przecież ja jestem...
K Niech pani nie mówi. 
^Vech mnie pani worzód wvsłu* 
^a. Mogę pani dać rozkosz, raj 

■'hcę nani stworzyć.
Pani taka samotna... Mąż 

na m;rście nani w tvm nu 
*tym meszkaniu... la pani cienie 
ł&iiazdko urządzę, błagam panią,

niech się pani zgodzi!
— ]a rozpędzę pani smutki. 

W ypędzę ten chłód. co panią o  
taczał Bo mam coś, co panią roz 
grzeje do najwyższego stopnia, 
coś, co pani będzie błogosławić.

— Niech mi pani uwierzył 
Niech mi pani zaufał Zróbmy 
teraz próbę, nalegam ną panią, 
na pewno pani tego nie pożałujel

1 uwodziciel tak słodko kus ł 
panią Krajmańową, ze kobieta 
niezdolna była do oporu. Odu« 
rzona i bezwładna padła mło* 
dzieńcowi na szyję, a usta jej 
szeptały: »

— Najdroższy!...
■ V

— Jeżeli ktoś przychodzi 
sprzedać grzejnik elektrycz* 
ny, to mu s’e rzuca na szyję? — 
biadał pan Beniamin Zalberg na 
rozprawie. — Nerwowego ataku 
dostałem, za co domagam się 
-rwretu kosztów łeczenja.

Sad - ozostawil powództwo pa 
na Zalberga b iz  uwzględnienia.

jakiś koszmar' i wybuchnęła 
płaczem.

— To ja! To ja! —; zawołała.
Na fasadzie jednego z kin od

czytała świetlny napis „Shir
ley Tempie" — swoje nazwis
ko.

Była tak wstrząśnięta tym od 
I kryciem, że musiano przerwać 
i na pewien czas film, który na- 
[kręcała. Jakimś zadziwiającym 
instynktem Shirley wyczuła, 
że los jej różnił się od losu jej 
rówieśnic

Pc woli jednak uspokajała 
się. Czasami przyłapywałam ją 
na tym, jak głęboko nad czymś 
rozmyślała, marszcząc brwi. I 
pewnego dnia oświadczyła po
ważnym tonem, niczym jak do 
rosły człowiek, że chce na no
wo rozpocząć pracę. Od tej 
chwili wiedziała, że gra rtie 
jest zabawą.

Teraz wie, że jest aktorką i 
lubi nawet ten zawód. Jej gra 
uciei piała jednak nieco ną tym. 
Stała się bowiem mniej natu
ralna.

Lecz my nie zmieniliśmy wca 
Je naszego sposobu życia. Śhir- 
lej jest dla nas w dalszym cią
gu . małą dziewczynką i trzy
mamy ją mocno w ryzach. Ma 
ona nauczycielkę i odwiedzają 
ją koleżanki, z którymi się ba
wi.

Nigdy nie pozostawiam jej 
samej poza domem. W studio 
podczas gdy ona kręci, siadam 
w kącie i robię na drutach. Nie 
pozwalamy, aby zabierano ją ha 
galowe przedstawienia, wysta
wiano ją na widok publiczny, I 
czyniono z niej żywą rekla
mę.

MINIATUROWA
GWIAZDĄ

O godzinie ósmej wieczorem 
Shirley odmawia pacierz i uda
ję się na spoczynek. Zarabia 
ona dużo pieniędzy, ale nie ru
szamy. ich. — Zresztą, prawo 
na to nie pozwala. Jej zarobki 
są składane w banku aż do jej 
pełńoletności. W przyszłości 
będzie ona bardzo bogatą. Z 
jej dochodów zabieramy . tyl
ko drobną część, wyznaczoną 
przez sąd. Idzie to na jej utrzy 
manie i wychowanie. Poza tym 
wytwórnia płaci mi pięćset do
larów tygodniowo za to, że je
stem „menagerem" mojej có
reczki, . że wszędzie jej towarzy 
szę.

Prawdę powiedziawszy jest 
ona gwiazdą w miniaturze. W 
studio ma ona swój domek, któ 
ty służy jej jednocześnie za 
garderobę, , gćzie odpoczywa 

»podczas przerw. Znajdują śię 
tam jej lalki i jej książki. Wszy 

| stko: meble i wszelkie inne 
przedmioty są tam przystoso- 

I wane do jej wzrostu. Kupiono

jej nawet mały samochód ele
ktryczny.

Otrzymuje również wiele 
pieniędzy od przedsiębiorstw, 
które umieszczają jej nazwi
sko na swoich wyrobach. W 
Stanach Zjednoczonych wszy
stko co jej przeznaczone dla 
użytku dzieci nazywa się „Shir 
ley". Jest to obecnie jedyna 
możliwa nazwa zapewniająca 
powodzenie. Są więc lalki 
„Shirley", sukienki „Shirley", 
mączki „Shirley" i t. p. i t. p.

Czas mija. Wkrótce będzie 
miała dziesięć lat. Lecz w ciągu 
dwóch lat urosła tylke o trzy 
centymetry. Będzie mogła więc 
jeszcze przez pewien czas grać 
swoje role. Zresztą wytwórnia 
przypuszcza, że Shirley nie 
przestanie grać. Będzie więc z 
czasem starszą dziewczynką, 
później młodą dziewczyną, a 
następnie kobietą.

Nagle Shirley wydała okrzyk 
radości. Przyszła pani Salefsen, 
nauczycielka francuskiego wszy 
st/dch gwiazd, nie wyłączając 
Shirley. Pocałowała swą słyn
ną uczennicę, która w danej 
chwili była zasmarow&na kon
fiturami aż po uszy. Zaraz też 
zaczęła się lekcja. W rzeczy
wistości odbiega ona daleko od 
prawdziwych lekcji i przypo
mina raczej zabawę, która za

każdym razem jest inna i któ
rą „reżyseruje" zawsze Shirley.

— Dziś będziemy się bawić 
w komisarza policji — oświad
czyła rozkazującym tonem 
Shirley. — Ja będę komisa
rzem, a ty pani Salemson, bę
dziesz policjantem, ty  mamusiu 
złodziejem, a ty  (wskazała na 
mnie) również policjantem. 
Sprowadzicie do mnie złodzie
ja. Jak mówi się złodziej. po 
francusku? Zapytam go eo u- 
czynił. Jak to będzie po fran
cusku?

Odpowiada się jej i tłumaczy 
na angielski słowa, których nie 
rozumie. Pani Salemson poza 
tym poprawia jej zdania fran
cuskie, wskazuje na prawi
dła gramatyczne i w ten spo
sób mija lekcja.

Po lekcji wziąłem ją  na kola
na.

— Czy prtypominasz sobie 
—zapytałem j ą — małą dziew
czynkę francuską, która od
wiedziła cię przed dwoma la
ty i która była bardzo do cie
bie podobna. (Wspomniałem o 
konkursie Shirlejek urządzo
nym w Paryżu. Nagrodzona na
tym konkursie dziewczynka 

złożyła wizytę swemu sławne
mu sobowtórowi).

— Tak — odparła po chwi«* 
lowym namyśle Shirley — by* 
ła bardzo grzeczna. Płakała, 
gdy miała wyjeżdżać. Dałam 
jej moją najładniejszą lalkę.

W końcu należało odejść t  
podniosłem się. Shirley zarzu
ciła mi ramiona na szyję i po* 
całowała mnie. Nie wiem co 
wyczytała w moim spojrzeniu, 
zbliżyła jednak usta do mojego 
ucha i szepnęła:

— Nie należy litować się na
de mną. Jestem szczęśliwa. — 
a na głos rzekła po francusku: 
— Do widzenia! Oddaj pozdro^ 
wienia i pocałuj wszystkich w 
imieniu Shirley.

J u t r o t

„Rudolf Va!entino 
— kochanek świata”

50-lecie pracy artystycznej
Józefa Sliwickiego

Cale aktorstwo polskie święcić bę* 
dzie dnia 25 h. m. 50*lede pracy ar* 
tystycznej Józefa śliwickiego, znako* 
miteg' aktora i wieloletniego prezesa 
Związku Artystów Scen Polskich.

Wielki jest dorobek artystyczny Jó* 
zela SiUwickłego. W ciągu półwiecza, 
a dokładnie w ciągu lat 53 odegrał 
976 ról. Pierwsze trzynaście lat pra* 
cował w Krakowie, a od 40 lat nie* 
przerwanie w Warszawie, wysławiw* 
szy tu 146 sztuk i wystąpiwszy 7.Z83 
razy.

Józef Sliwicki jest bardziej, niż kio 
kolwiek, dzieckiem teatru. Urodził 
sią w drugi dzień świąt Bożego Na* 
rodzenia 1867 r. d słownie w teatrze. 
Tu bowiem w gmachu teatrów, gdzie 
obecnie są biura T- K. K. T. na p i 
Teatralnym mieszkał jsgo ojciec — 
tapicer teatralny. Od dzieciństwa o* 
bracał się w teatrze i marzył o tym, 
by móc w nim występować. Dlatego 
też, zapewne niesporo mu szły nauki 
gimnazjalne. Bardziej mu się uśraie* 
chała szkoła dramatyczna którą pr'* 
wadził stiryj jego matki słynny nie* 
gdyś protoplasta wielu polskich słyn* 
nych aktorów Anastazy Trapszo (zna* 
ne były na scenach polskich Irena ! 
Tekla Trapszówny, spokrewniona jest 
z nim również dvnastia Leszczyńska* 
Rapacka oraz Mieczysława Cwikliń* 
ska). Ojciec, przeciwny jego zamiarom 
akt rddm, pozwolił na uczęszczanie

się do teatru. Jest nie tylko wielkiej 
miary aktorem ale zawsze był i po  
został również działaczem społecz* 
nym.

W r. 1902 i 1903 brał udział w. taj* 
nych koncertach w Wilnie na szkołą 
polską w okresie, gdy nie wolno by» 
ło mówić po polsku na ulicach W ik  
na. Był jednym z inicjatorów wiek 
kiego wiecu pr testacyjnego w teatrze 
Wielkim dnia U  listopada 1905 r,

Jako jeden z założycieli Związku 
ArtystóW Scen Polskich jest jego ale* 
strudzonym działaczem i opiekunem. 
Uczynił wiele dla powstania i rozwo 
ju Schroniska aktorskiego w Sk limo# 
wie. Kasa Pożyczkowo»Wkladowa ars 
tystów i pracowników teatrów miej# 
skich w Warszawie, na czele której 
stał przez 32 lata — to jeden z jego 
najpiękniejszych i pełnych poświęceń 
czynów dla dobra i pożytku ludzi, 
pracujących w teatrze.

Karmazyn dawnych tradycyj aktor* 
skich, dziś jeszcze świeci przykładem 
wspaniałego kunsztu aktorskiego, wy« 
rażającego się w pięknej nieposzłJko-. 
wanej dykcji i wspaniałym brzmieniu 
głosu.

Na swój spektakl jubileuszowy w 
teatrze Narodowym wybrał sobie 
„Mazepę", w której to sztuce debiu# 
tował w Warszawie w roli Zbigni* 
wa, występując wtedy jeszcze tylko 
gościnnie w teatrze Letnim dnia 4*go 
sierpnia 15% r., a więc 42 lata temu.do tej szkoły pod warunkiem, że bę*, 

dzie jednocześnie u niego terminował, Obecnie degra w niej rolę króla. jc< 
jako uczeń tąpicerski, a po tym okaże dną z najlepszych w jego wielkim re 
się, do cze?o się więcej nada. pertuarze.

Dziś widzimy, że więcej „nadał" H. X:



nia otrzyma pożyczkę od Anglii
ie zu S łst w izyty króla Karola w  Londynie

LONDYN. Korespondent dy
plomatyczny „Sunday Times*' 
donosi, że w wyniku wizyty 
króla Karola w Londynie rząd 
angielski powziął decyzją udzie
lenia Rumunii pomocy finanso
wej. Pogłoski, które pojawiły 
się w prasie francuskiej o po
życzce w wysokości 25 milio
nów funt. szter. są jednak prze
sadzone.

Aktualna jest jednak mniej
sza kwota, która umożliwi Ru
munii zakup angielskich samo
lotów wojskowych.

PARYŻ. W niedzielę w połud 
nie król Karol wraz z Wojewo
dą Michałem byli podejmowani 
śniadaniem przez prezydenta re 
publiki. W śniadaniu tym wzię
ło udział wiele wybitnych oso- I

bistości francuskich z premie
rem Daladier, min. Bonnet i ge
nerałem Gamelin.

Jak nas informuje prasa, król 
Karol odbyć miał poza tym 
prywatne rozmowy z premie
rem Daladier, min. Bonnetem 
oraz ministrem Paul Reynaud.

Wizyta króla Karola będzie 
stosunkowo krótka, gdyż po po
lowaniu, jakie wyda na jego 
cześć prezydent republiki w po 
niedziałek rano w lesie Ram- 
bouillet, król opuścić ma Patyż 
w poniedziałek wieczorem, uda
jąc się do Siegmaringen, gdzie 
z kolei złoży wizytę księciu Fry 
derykowi Hohenzollern, głowie 
rodziny Hohenzollern — Sieg
maringen.

Prasa paryska wyraża przypu

Zgon królowej norweskiej
Kilkutygodirowa żałoba na dworach norweskim, 

angielskim i szwedzkim
LONDYN. Królowa norwe* 

'ka M aud zmarła wczoraj rano 
w klinice, w  której była podda* 
na operacji 16 listopada.

Królowa zmarła w czasie snu. 
Przy łożu znajdowała się jedy* 
iie pielęgniarka.

Zamieszkały w pałacu Bu* 
:kingham król Haakon nie był 
obecny przy zgonie swej mał* 
żonki.

Aczkolwiek decyzja co do po 
grzebu jeszcze nie zapadła, jest 
"zeczą możliwą, że królowa Ma* 
ud, jako księżniczka krwi bry* 
tyjskiej, zostanie pochowana w 
Anglii.

Zawiadomiony o zgonie swej 
:iotki, król Jerzy postanowił po 
wrócić do Londynu w towarzy

Turniej hokejowy 
4-ch miast

Zapoczątkowany w r. ub. w 
Katowicach turniej hokeja lo
dowego 4-ch miast, będzie kon
tynuowany w r. b. W tegorocz
nym turnieju udział wezmą re
prezentacje: Berlina, Krakowa, 
Lwowa i Katowic,

Turniej odbędzie się w dn. 17 
-— 19 grudnia b. r. W roku u- 
biegłym w turnieju czterech 
miast zwyciężyły Katowice.

Warszawa -  Łódź 5:1
Niedzielny mecz międzymiastowy: 

Łódi — Warszawa, nie wywołał zbyt 
wielkiego zainteresowania. Mecze mię 
dzymiastowe mają już swoją ustaloną 
„markę’* jako imprezy nie ciekawe i 
mało emocjonujące. Opinia ta znała* 
zła niestety potwierdzenie również i 
w  niedzielę na stadionie Polonii.

Zaledwie 2, tysiące widzów przyglą 
duło się apatycznie nierównemu zma* 
ganiu walczących stron. Drużyna Ło* 
dzi. która w zeszłym roku pokonała 
Warszawę 4:1 i miała szanse zdobycia 
pucharu na własność, stanęła tym ra* 
zem przed zadaniem, przerastającym 
jej możliwości.

Goście zaprezentowali się bardzo 
słabo pod względem technicznym i 
taktycznym.

stwie królowej Elżbiety. Następ 
ca tronu norweskiego opuścił 
wczoraj wieczorem Oslo i udał 
się do Londynu.

OSLO. Po nadejściu wiado* 
mości o zgonie królowej Maud, 
na zamku królewskim i wszyst* 
kich budynkach państwowych, 
poselstwach, oraz na bardzo 
wielu domach prywatnych wy* 
wieszono sztandary spuszczo* 
ne do połowy masztu. Dźienni* 
ki wydały dodatki nadzwyczaj* 
ne o zgonie królowej a w radio 
odbyła się audycja żałobna. 
Przedstawienia w teatrach i ki* 
nach zostały odwołane.

LONDYN. Oficjalnie ogło* 
szono, iż na dworze angielskim 
będzie obowiązywała 4*tygo* 
dniowa żałoba po zmarłej kró* 
lowej norweskiej. Żałoba za* 
kończy się w niedzielę 18 gru* 
dnia.

SZTOKHOLM. N a ; wiado
mość o śmierci królowej Maud 
król Gustaw zarządził trzytygo* 
dniową żałobę na dworze kró* 
lewskim.

szczenie, iż pierwszym konkret j selstwa rumuńskiego w Paryżu 
nym rezultatem pobytu króla w I do rangi ambasady, tak, jak to 
Paryżi^będziej>odniesi^^

Ambasador włoski 
w Paryżu

PARYŻ. Ambasador włostó 
Guariglia przybył wczoraj o go 
dżinie 8*ej rano z Rzymu do Pa 
ryża. N a dworcu powitali go 
przedstawiciele francuskiego ini 
nisterstwa Spr. Zagr. oraz char* 
ge d*affaires ambasady wło* 
skiej.

Potworny mord na zabawie
Sprawcy skazani na długoletnie wiezienie

ŻAOAMY KOLONII I

W  folwarku Bronisze 
Bronisze gm. Bliznę), 
gwarno i rojno. To właściciel* 
ka z okazji ukończenia żniw, 
urządziła w jednej z sal zabawę 
dla swych robotników.

Nastrój był bardzo wesoły, 
bawiono się przykładnie, gdy 
nagle o godz. 3^ej w nocy wtar* 
gnęli trzej awanturnicy, będący 
postrachem okolicy: Jan Ja* 
błecki, (z tejże wsi), karany dwu 
letnim więzieniem za ciężkie u* 
szkodzenie ciała, Wacław Mali 
nowski, (Macierzysz), karany 
6*miesięcznym więzieniem za 
kradzież i Bronisław Dziembo* 
rowski, (Błonie). Wszyscy byli 
podchmieleni.

Przybycie nieproszonych, gro 
źnych „gości*’, wywołało na sali 
zamieszanie. Awanturnicy zaczę 
li odbijać tancerki, grożący ich 
kawalerom nożami. Potrącając 
uczestników zabawy, odgrażali 
się, obrzucając wszystkich naj
ordynarniejszymi wyzwiskami.

Gdy usiłowali zatańczyć z na 
rzeczoną Kazimierza Satanusa 
—• i ta odmówiła, Satanus, wraz 
z nią opuścił salę. Po drodze a* 
wantumicy poturbowali go.

(wieś I Satanus udał się do właściciel 
było I ki folwarku, Moszczyńskiej, mó 

wiąc jej co się dzieje na zabawie 
— Chcąc przeszkodzić awantu* 
rom, posłała dozorcę, 48*letnie* 
go Piotra Kulczaka, ażeby za* 
bawę rozwiązał. Kulczak popro 
sił wszystkich, aby opuścili sa* 
lę, ze względu na spóźnioną po* 
rę. Uczestnicy zabawy rozeszli 
Się.

Na sali pozostali tylko wspo* 
mniani trzej awanturnicy, oraz 
Kulczak. Postanowili oni zem* 
ścić się na dozorcy. Zamknąw* 
szy drzwi, napastnicy wepchną* 
wszy między ścianę i piec Kul* 
czaka, zaczęli go bić. Błysnęły 
noże. Kulczak, otrzymawszy 5 
ciosów, zwalił się na podłogę, 
sprawcy zaś zbiegli. Ranny reszt 
kami sił, dowlókł się ną dziedzi

niec, gdzie stracił p r z y t o m n o ś ć .  

Znalazł go Satanus. W  kręgo* 
słupie nieszczęśliwego tkwił ol* 
brzymi sprężynowy nóż.

Zarządzony pościg został u* 
wieńczony pomyślnym rezulta* 
tern. Jabłeckiego znaleziono w 
stogu siana, Malinowskiego we 
wsi Zaborów i Dziemborowskie 
go w Błoniu.

Onegdaj Wydział III karny 
Sądu Okręgowego skazał Ma li* 
nowski ego, który całą winę 
wziął na siebie, co zresztą świad 
kawie potwierdzili, gdyż u nie* 
go widziano nóż, — na 9 lat 
więzienia, Jabłeckiego — na 4 
lata i Dziemborowskiego — Jia 
1 rok. — Na rzecz nieszczęśli* 
wej wdowy zasądzono symbo
liczną złotówkę, tytułem 
moralnych.

strat

Otwarcie lodowiska 
w  Katowicach

Po kilkakrotnych odroczę* 
niach terminu otwarcia lodowi* 
ska w Katowicach, spowodowa 
nych niekorzystnymi warunka* 
mi atmosferycznymi, w piątek 
18 bm. nastąpiło definitywne o* 
twarde lodowiska.

Hokeiści i łyżwiarze przystą* 
pili natychmiast do treningu. 
Po raz pierwszy trenowali ho* 
keiści — Wołkowski, Ludwi* 
czek, i Burda, oraz łyżwiarze: 
rodzeństwo Kałusowie, Szajbę* 
rtówna i inni.

Drugie zw ycię stw o  Gryfu
z  bokserami niemieckimi

W  koguciej Grabowski wy* 
punktował Gusego.

W  piórkowej KóedderitSGh 
wygrał na punkty z Krzemiń*

W  Apolda (Turyngia) dru* 
żyna toruńska K. S. Gryf roze* 
grała w piątek wieczorem mecz 
bokserski z reprezentacją trzech 
miejscowych klubów sporto* 
wych.

Zwyciężyła zdecydowanie dru 
żyna polska w stosunku 11:5 
pkt. Wypełniona widzami sala 
oklaskiwała entuzjastycznie zwy 
cięstwa Polaków.

W yniki techniczne nótujemy: 
W  wadze muszej Janhuszecki j

Akcja pacyfikacyina w Palestynie
Aresztowano ponad 800 Arabów

JEROZOLIMA. Akcja władz 
angielskich zmierzająca do stłu 
mienia arabskiego ruchu pow* 
stańczego w Palestynie, jest w 
pełnym toku. W  ciągu ostatnie* 
go tygodnia oddziały angiel* 
skie dokonały przeszło 800 aresz 
towań w 30*tu miastach pale* 
styńskich. Poza tym przeprowa 
dzoną ogromną ilość rewizji do 
mowych wśród ludności arab* 
skiej.

W  ciągu ostatnich dni doszło 
do szeregu starć. Jeden z incy* 
dentów wydarzył się w niedzie 
lę w południe w Attil w pobli* 
żu Tulkarem, gdzie zginęło 2 
Arabów i jeden Anglik, a je*

den żołnierz angielski odniósł- 
obrażenia. Liczba rannych Ara* 
bów jest bardzo wysoka.

W  Jerozolimie wydano kilka 
wyroków śmierci na Arabów. 
W  Haifie jeden Arab został 
skazany na dożywotnie więzi** 
nie. .
O H nH M m B W N P C M SW **

Katastrofa samolotowa
NOWY JORK. W stanie Geor 

gia wydarzyła się katastrofa sa
molotowa. Wojskowy samolot, 
w którym znajdowało się 7 o- 
sób załogi, spadł i spłonął w le
sie w pobliżu Lagrande.

Wszyscy, znajdujący się w sa 
molocie, ponieśli śmierć.

W arta - -  Polonia 9s7
Poznaniacy Jednak nie zaimponowali

skim-
W  lekkiej Wrzesiński wy* 

punktował Albrechta.
W  półśredniej Zalewski Wy* 

grał na punkty z Graebnerem.
W  średniej Jató zwyciężył na 

punkty Noltegó.
W  półciężkiej Wezner (G ) 

zremisował z Windischem.
W  ciężkiej Leśniak wypunk*

pokonał na punkty Freitaga. 1 towany został przez Bohna. 
■........  ■ M M M B M W W W M W W B I

0 mistrzostwo Polski w boksie
POZNAŃ (tel.). Bokserzy I WILNO (tel). I.K.P. było fa-

n ^ -n r n w ili  ci o  v  m i  *HCP gładko rozprawili się z mi 
strzem Śląska, wygrywając wy
soko 11:5.

LWÓW (telefonem). W nie
dzielę został rozegrany elimina 
cyjny mecz bokserski o druży
nowe mistrzostwo Polski mię
dzy miejscową Lechią a war
szawskim Okęciem.
Zwyciężyła niespodziewanie Le 

chia 10:6, dostarczając w ten 
sposób pierwszą sensację w roz 
grywkach o zaszczytny tytuł.

worytem spotkania z Elektri- 
tem, ale w rezultacie przegrało 
7:9.

Podczas I-ej rundy w w. mu
szej między Lendzinem a Szwe
dem miał miejsce zgoła nieocze
kiwany wypadek. Oto zgasło 
światło i zawodnicy stanęli bez 
radnie, nie wiedząc, co robić. Sę 
dziowie udali się na naradę. Po 
3-ch minutach postanowiono 
kontvnuować mecz w półmro
ku.

LUBLIN (tel.) W  niedzielę
rozegrany został w Lublinie 
grupowy mecz bokserski o dru* 
żynowe mistrzostwo Polski po
między krakowską W isłą a lu
belskim W . S.

Mecz zakończył się wynikiem 
remisowym 8:8, wobec czego 
powtórzóny będzie w przyszłą 
niedzielę w Krakowie.

W  ringu sędziował p. Ja* 
chimski z Lublina.

W alki na ogół były b. zAcię* 
te. Poziom slaby

W meczu warszawskim z Polonią 
Warta zaprezentowała nam trzech 
nowych pięściarzy. W musżej Dybiz- 
bańskiego, w piórkowej Skałeckiego 
i  w ciężkiej Białkowskiego.

Filigranowy Dyblzbański ma nie
wątpliwie bardzo poważne zadatki na 
rasowego pięściarza. Posiada już dość 
Wszechstronny zapas ciósów, nie ob
ca mu technika nnikania szerokich 
swingów przeciwnika. Jest przy tym 
dość wytrzymały. Ale bardzo delikat 
na budowa ciała jest dla przeciwni
ka dużym handicapem. Przy staran
nej opiece trenera Dybizbański może 
być pożytecznym pięściarzem.

Leworękl Skałecki jest zaprzecze
niem szkoły poznańskiej. „Chodze
nie" na ringu — bardzo prymityw
ne, a z techniką jest też nbogo. Po
siada za to Skałecki piekielny cio* 
z lewej i dostatecznie groźne uderze 
nie s prawej. Cechuje go przy tym 
absolutny spokój. Skałecki to bardzo 
ćenny narybek.

Białkowski, jak na swoją wagę 
jest dostatecznie szybki. Ma silne u-

Sukces „Leonka11
W  Królewcu zokończył się 

turniej zapaśniczy zawodow* 
ców, w którym znany zapaśnik 
polski Leoft Grabowski zajął 
drugie miejsce.

Grabowski pdniós} jedyną po 
rażkę w walce o pierwsze miej* 
sće te  znanym zawodowcem nie 
mieckim Audersehem.

Na piątyrtt ńiiejścu uplasował 
się Tornow z Lodzi

derzenie, ale równie niewytrzymałj 
jest na ciosy. Ale— Nie wolno mach
nąć ręką na tym młodym pięścia
rzem. Dać mu dobrego trenera, a kto 
wie czy w najbliższym czasie nie za
stąpi Piłata.

W innych wagach Warta pokazał? 
starych, znanych zawodników. Ko
ziołek, walczący znów w kogu
ciej, obniżył swe loty, Frankow
ski niczego się nie nauczył, Jarecki 
jak zwykle wierzy w siłę swego cio
su, Vogt jest wytrzymały, ale sta
nowczo nie nadaje się do wagi pół
średniej, a Szymura miał za słabe
go przeciwnika, by na podstawie nie
dzielnego nokautu mówić o jego for
mie.

W Polonii Aleksandrowicz popraw 
ny, Łukaszewicz wreszcie zmusił się 
do atakowania przeciwnika. Ciszew
ski w dalszym ciągu bardzo powol
ny, Sowiński bardzo blady, Małecki 
niestety traci już kondycję, Komuda 
miał zbyt duży respekt przed Kozioł
kiem, Wiziński niczego się nie nau
czył.

Ma jednak Polonia rasowego pię' 
solarza w osobie Milewskiego. Nie
dzielna walka z Jareckim pozwala 
snuć jak najśmielsze nadzieje. Milew 
ski nie może zginąć w szarej masie 
pięściarzy. Jesteśmy przekonani, że 
w najkrótszym czasie wypłynie na 
szerokie wody.

Sędziowanie było bardzo dobre. 
Zawdzięczamy to kompletowi punk
towych w osobach: inż. Grossera, Sil 
czyńskiego i Pędzicba oraz doskona
łemu ringowemu p. L iso w sk iem u -



/ S T R Z , .
W O J N I E ,  B<

C A  P O W I E Ś Ć  „  . . .  ,
T E R S T W IE  ; t i l t O S C l  1 $ /

.Było to w roku 1914 Młody major austriacki von Me* 
adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 

^Służbie wywiadu rosyjski go Spiskowc> młodoserbscy wy>
j^J«ii działalność majora i po zamordowaniu jego kochanki. 
•Z^N^y Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do* 
kjPęfc ów. Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka* 

dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil* 
2 j?a zażądał by majoft adiutant Po.iorka zamordował znie* 
-^dzonego p ri z lud serbski namiestnika.
^  Cdy po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi* 
J.*tyców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabriuo* 

■ jS . posłał do ni go swą narzeczoną. Polkę, Aniele Grywi* 
która współpracowała z rewolucjonistami. Grywińska za* 

q 5 ra wykonania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 
**ł za. granicę i porwał ze sobą Polkę, 

gj, Do Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
się we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au* 

rjj^ko s serbską. Na manewry przybył równi ż austriacki 
jr*ttica tronu arcyksiążę Franciszek » Ferdynand Milan Za* 
^*Uwicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
^Ptoówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu ucze« 
^ y ł  między innymi, Ga wryło Princyp.

Na zebrapiu postanowiono wykonać zamach Naczelnik 
^ ^ iz a c ji  terrorystów młcdoserbskich, szef sztabu s rbskięgo, 

zatwierdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
g? * planach swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo* 
SH^tzeciwdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta* 

zawiadomić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
t^ akowoż nikt nie powiadomił arcyksięcia Franciszka.* 
^Y uanda o spisku na jego życie. Następca tronu miał bo* 

na dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek * Józef 
istępcą tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 
by móc zaiąć j go miejsce na trenie.

^Arcyksiążę Francisz k * Ferdynand udał się na manewry 
s^^eśni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków* 
\qJWodoserbscy przygotowują zamach. Następca ttonu oba* 
kjj; by go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja* 
V icałni Sarajewa rzucił młody terrorysta, Nedelko Cza* 
j^^Wicz bombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
SJ^Pcy tronu. Gdy jednak następca tronu udał się autem 

dzić swego adiutanta terrorysta Gawryło Prinćyp 
celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego mał* 
Inni spiskowcy skryli się u chłopa. Wasr. Cz kanowićza 

yje do kartofli. W nocy przybyła do chłopa policja.
:ja wykryła spiskowców i skutych w kajdany od*

^L^dzono do więzienia 
^ ^ e la  zdełała zbifec z domu von Merizzicgo i przybyła do 
th^*du, skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w dro* 

^skoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.
Na dworz- cara zachorował siedmioletni następca tro# 

H ^^elka księżna Anastazja poradziła carycy, aby sprowa* 
V • ,d° pałacu chłopa sybirskiego, Rasputina, który uzdro*

syna

£Uszalih-VfcClu na wyprawy wojenne.
*ecz jesna, hrab;a Ignatiew nie sądził zrazu,

Ś w i a t

tę .Rasputin zdołał swą siłą hipnotyczną wyleczyć następ*

^  wpływ Rasputina na dworze cara, mimo intryg dwo* 
stale wzrastał. Rasputin wykorzystywał swe stanowisko, 

zysk z łapówek.

^  Ziając słabostki „ojca G rigorja”, który zyskał 
i ^  Niezwykły wpływ na cesarzową, a tym samym 
I**? °ś°bę cara — starano się zadośćuczynić zachcian- 

..bogobojnego” chłopa.
• t)^ Zere£ arystokratek z książęcych i hrabiowskich 
t y ^  zapraszało Rasputina do swo:ch salonów; w 
°bi °to sa ônac^ petersburskich nie brakło pięknych 

które, przy musującym szampanie lub winie
Ufcŷ jĴ dzkim, potrafiły czarem swych pięknych oczu 

od „ojca G rigorja” a tą drogą od cara, 
^®tk° to, na czym im zależało.

gronie niewiast, które zapraszały ojca Gri* 
swoich salonów była również znana pięk* 

^ P e te rsb u rsk a , hrabina Ignatiewa. Mąż jej był 
w? . e zazdrosny o swą żonę. To też nazywano 

^ 2naj°mych: „zazdrosny Otello”. Jego za* 
granic2Yla z obłędem. Pewnego razu zg’osił 

tó 2naj°mego profesora historii, pytając go, w jat** 
JP°sób produkowano w średniowieczu pasy 

Wy ^  ° re rYcerze ofiarowali swym małżonkom,

C z y t a j c i e

że ma jakieś podstawy do zazdrości w stosunku do 
Rasputina. Przede wszystkim nie znał „słabostek” 
tego chłopa dla płci pięknej. Powtóre, nie sądził wca* 
le, by taki jegomość, od którego zanosi potem i 
dziegciem, mógł uwieść kobietę ze sfer arystokraty cz* 
nych. A  gdy „święty ojciec” ucałował jego n^żonkę 
w czoło — uważał hrabia, że jest to zupełnie naturalny 
odruch.

Ale pewnego razu miały miejsce następujące, wy* 
padki: Rasputin przybył do hrabiny pod nieobecność 
jej małżonka. Wszedł od razu do salonu, nie wy* 
tarłszy uprzednio nawet swych zabłoconych butów; 
bez pukan:a wkroczył do pokoju, zbliżył się do hra* 
biny, ujął jej drżącą dłoń, przyłożył do swej piersi 
i tak milcząco trwał pewien czas.

Oczy jego były zmrużone.
Hrabina drżała cała: w każdej cząsteczce swego 

ciała wyczuwała dreszcz, wydano się jej, że poprzez 
iego dłoń spływa na nią jak ś  tajemniczy prąd. Czuła 
że jeśli nie wyrwie swej ręki na czas — zemdleje. 
Z  mistycznym strachem spoglądała na tę chłopską 
twarz, ha te zmrużone oczy; jego. obli: zę wyrażało 

* zwierzęcość l  surowość, spoza której jednak wyzie* 
rała jakaś tajemnicza siła.

Naglę RaspuPn począł coś szeptać, i to takim 
głosem, jak "gdyby śpiewał jakąś modlitwę. Cedził 
każde słowo;

— Słuchaj, to przemawia do ciebie człowiek, 
którego Opatrzność zesłała, by strzegł cara i jego 
otoczenie... Słuchaj, co mówię... Trzy dńi temu zdra* 
dziłaś swego męża.

Nagle przerwał. Żamdkł. Hrabina zadrżała. Jej 
policzki pokryły się purpurowym rumieńcem. Co 
prawda, nie działo się to trzy dni temu, ale jednak 
zdradzała swego małżonka... Jak widać, Rasputin czy* 
ta w jei myślach... Nic nie można przed n/m ukryć... 
Tak właśnie było... Przed tygodniem, pod wieczór, 
gdy małżonek jej poszedł do klubu, by zabrać 
w bilard, udała się na randkę z młodym księciem 
Trubeckim. Miody książę ca^wał ją tak namiętn e, 
że pozostawił szereg śladów na szyi. Była zrozpa
czona. Jak tp wyjaśni swemu mężowi, Aleksiejowi, 
gdy ten powróci? Zauważy nątychmiast znaki! Jak 
mu to wytłumaczy? W padła na taki szczęśliwy po* 
mysł:

Po powrocie do domu weszła do pokoju służby, 
a tu rozmyślnie poślizgnęła się przy szafce, na któ* 
rej stały porcelanowe na:zynia. Uczyniła to jednak 
tak sprytnie, że się wcale nie pokaleczyła. Rzecz ja* 
sną, służba pospieszyła jej z pomocą, za!riiesiono ją 
na<ka«apę, a służebna zauważyła s ne znaki, jakie 
powstały chyba podczas upadku na szyi i na wpół 
obnażonej piersi jej pani...

Gdy hrabia powrócił do domu, zastał swą żo* 
nę cierpiącą: pokazywała tńu sama sine znaki i ópo* 
wiedziała, że omal się nie zabiła. W  taki to sposób 
uniknęła sceny zazdrości...

N ikt nie był świadkiem jej romansu z księciem 
Trubeckim. Była przekonaną, że żadna żywa istota
0 tym nie wie. A  oto przyszedł ten św ęty cziowiek
1 oświadczył jej otwarcie: zdradziłaś swego męża... 

Nic nie odrzekła: drżała, jak postrzelony ptak.
Boże, niech już zwolni moją rękę... Niech ją opuści 
ze swej p:ersi... Umrę ze strachu... — kołatały w jej 
głowie urywane myśli. **

Rasputin nie wypuszczał iej ręki i szeptał dalej 
głosem, który brzmiał jak modlitwa:

—r Tak jak ranę można wyleczyć rozpalonym 
żelazem, tak każdy czyn grzeszny może być napra* 
wiony tylko grzechem... Tylko grzechem możesz od* 
kupić własne przewiny...

— Ale ja... Ja... N ;e grzeszyłam wcale... — drży 
hrabina i usiłuje wyrwać swą dłoń z jego ręki.

Nie wypuszcza jej ręki, spogląda uważnie w jej 
oczy i mówi głosem, który wprawia ią w dreszcze:

— Nie kłam... Mnie n*e wolno okłamywać... Czy 
wiesz, że czytam w twoich myślach, iak w otwartej 
księdze? Widzę, wszystko, có się dzieje..

Nagle, rozkazującym głosem dodał:
Powiedz, zdradr 'łaś męża?

— No, tak... — odrzekła słabym, drżącym glo*
sem.

7  kim7

Z  jej piersi wydarł się szloch, nie mogła odpo* 
wiedzieć. Boże, czy wolno jej powiedzieć, kto jest 
jey kochankiem? Gdyby się hrabia o tym dowie* 
dział, zastrzeliłby natychmiast młodego księcia.** Jej 
mąż jest taki porywczy...

— No, czekam na odpowiedź, z kim?
— Z księciem... — słowa utkwiły jednak w jej 

gardle, nie potrafiła już nic więcej wykrztusić. Nie, 
nie nazwie go, nie zdradzi siebie...

— Z jakim księciem? — uparł się Rasputin,
— Nie mogę... Nie mogę...
Ujął mocniej jej dłoń i zaprowadził ją do fotelu 

Usiadła. Po tym zaczął spacerować tam i z powro* 
tem po lśniącej posadzce, zostawiając wszędzie ślady 
swoich zabłoconych butów.

Hrabina spoglądała na niego, jak na upiorną po* 
stać; równocześnie była jednak przekonana, że jest 
to naprawdę święty człowiek.

Chodził coraz prędzej, wydawało się hrabinie, 
że posadzka jęczy pod jego butami. Nagle zatrzy* 
mał się przy niej i powiedział:

— Słu haj, Daria, zdrada męża, to jeden z naj
większych . grzechów, za który Pan Bóg surowo ka* 
rze... Takie kob;ety umierają bardzo młodo... — zfeli* 
rył do niej swą rozwichrzoną, wilgotną brodę i wpił 
się w nią swym wzrokiem, który przenikał do głębi 
jej serca, jak dwie ostre strzały. — Umrzesz, rozu«* 
miesz?... Ale maśz jeszcze drogę ratunku... Możesz 
jeszcze naprawić swój grzech...

Hrabina poczuła się teraz tak, jak pr2ed sześciu 
laty, gdy przebyła operację ślepej kiszki. Jej twarz 
okryto wtedy maską, przez rurkę wsączano w jej 
usta krople płynu. Zdawało się jej wtedy, że świat 
cały zwalił się na nią, przytłaczał ją. Zabrakło jej 
tchu. Były to straszne chwile, jak gdyby zapadła się 
w przepaść zapomnienia. To samo przeżywa teraz.

Bardziej odruchowo, aniżeli świadomie, zapy*
tała:

— Czy mogę odpokutowa-
— Tak jest...
— Gotowa jestem znieść pokutę... Ale w jaki 

sposób, ojcze Grzegorzu?
— Grzeszni zapominają zwykle co się  do met 

mówi... Powiedziałem ci, że tylko grzesząc znow* 
możesz naprawić grzech, który popełniłaś...

W  jej oczach wyczytał pytanie.
— Nie rozumiesz? — powtórzył i począł pieścić 

jej dłon;e. — Uczynię to dla ciebie... Poświęcę, moje 
ciało dla ciebie... Gdy święty człowiek łączy swe cia* 
ło z ciałem grzesznicy, wtedy i ona zostaje wzniesio* 
na z dna grzechu do lepszego świata...

Jego głos dźwięczał teraz tak, iak chór młodych 
chłopców, pod.zas śp:ewów kościelnych. Brzmiał w 
jej uszach teraz zupełnie odmiennie. Im bardziej pie* 
ścił jej dłonie, tym lżejszym wydawał się jej ten cię* 
żar, który ją przed tym przytłaczał. Jakież przyjero* 
ne uczucie nabrzmiało w jej żyłach. Pragnęła, by ją 
nadal głaskał, by mówił swym melodyjnym głosem, 
zapomniana o jego odrażającej twarzy i o przykrym 
zapachu dziegciu...

Cicho, prawie szeptem powiedziała
— Cóż mam uczynić, ojcze?
— W róć do swej sypialni, zdejm twe odzienie — 

wnet tam przyjdę...
Nagle, jak gdyby zbudzona ze snu odezwała się;
— A  co będzię, jeśli wróci mój małżonek?

(Dalszy ciąg jutro).
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Teatr im. J. Słowackiego
l lu n  przedstawień:

Wtorek „Rodzina Whiteoak*ó\\ 
Środa „Balladyna"
Czwartek „Rodzina Whiteo- 
ak ‘ów."

Pre m iera „R o d zin y  WhitaoaK‘ ó w a
D ziś rozpoczyna Stanisława Wy 
socka doroczną serię występów  
na krakowskiej scenie jedną
najwybitnieis7.vrR **ai ««
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Ciekawy proces mieszkaniowy w Krakowie
W jakim wypadku właściciel domu może usunąć lokatora

Przed sądem grodzkim w Krajnie zaś ofiarował iei + ^ : — —1 ’ 'wie toczvt sio ;

Teatr Ż yd o w sk i, B ocheńska 7.

O stępy  „tfajfeafrir.

r

oFwouuiiosc znako- Mając za^ i aw oje cho- 
mitej artystce do rozwinięcia naj rych dzieci, zwrócił się do lo- 
wyższego kunsztu techniki sce- katorki Ludwiki M„ zajmującej
niczne). na m samym piętrze jeden poJutro we środę J. Słowackiego , , , . ..
„Balladyna" w opracowaniu sce- ko> aby odstąpiła mu;
nicznym dyr. K. Frycza w pre- Svv4 izbę, niezbędną dla dzieci
miętowej obsadzie z Zofią Jaro- ze względu na słońce. W zamia szewską w roli tytułowej. ^

Si ; w ^ ; ^ | p l f , 0f~ ał W . ‘akl sam Ina której ^  M M  M M
'  r:V Ml">' k 'ó r e go do b o .ią D u U c^ s" ! p;,lky ‘- 20J2muda MwierdjiwKD I Popularne widowisko ludowe,

bogatym repertuarzp | mieściu, iMarian R zai™ } I ^ec*nak°Yvoz lokatorka odmó n 1 i uz>‘ska mieszkanie n ie lmyzYczna‘ Jest to raczej wode-
postać bab Pm ‘d e fcboć  o 9 k ?• ‘*S° domu 2 izb ' " T ’7a tel pr< ^ ie , wobec u" 6 kuryta' z™  1 slonecz F " 1' skrom™  wyposażony w mu
stkiej w obyciu dnknla l*,—  kanie C L  2'ubowe "Mesz Marian R wniósł „ „ !  1 g 00 b?dzi'e posiadało w v J r ł ? yczną szaf? Pele"  melodrama-
koncenlruje sie Wcip Hr kf° re) 7  , ° knam' na p 6,»°c. prze du przez „  P°2CW d° są‘ "e b aczen ie  dla źdro "• momentów, z nacis-
dziny, d a l  i o L l J ^ " 6' ,r°- d2!elane kuryfarzem. / u ?  S° ^ pc« adw' rodziny _ L ,  lego k.em położonym na czynniki
mitej artystce do rr>7wi ° 2P °" Mając zaś żonę i dwoie oh I ' ornre' cha, proponując 1 właśnie' i na ’ ze P° stronie I słowa. Dzieje ubogiego nosiwo- 
wyższego kunsztu ferhn™ ^18 7 1 rych dzieci. zwrónil n . [zamianę i poniesienie kosztów.jważaiąćy c ° ma za=hodzi Prze- dJ k S*fią?eg0 sif  narzędziem w

Natomiast zasteDca • L  aJ W  czynnik własnego do ę ,h chciwych zarobku ludzi,

adw. dr Bergner zarzucił powo- wynok"3 ^  P° dS,aWie. ” ydal P ^ t o ^ 0116 Są *
jed n eg o ^^ w st)8 ,p(̂ tr^e_b>® Wkojpowództwa, przy ró Ząd,1nia Inscenizatotor i reżyser *ma-
nie U7a« ri * p wJasc,ek domu snvm zasadzę™ wcocze- wianego spektaklu, dyr. dr Wei-

uzasadnia jego żądania. Wo zapłatę U  7  pozwanej na chert poddał należyty ton licz -  
bcc tego odbyła się rozprawa j kosztow sporu. nemu gronu wykonawczemu i

poaaai należyty ton licz
nemu gronu wykonawczemu i 
i umiejętnie podkreślił odrębność 
środowiska, gdzie rozgrywa się  
nkcja melodramatu. D ekoracje i 
choreograficzna strona nie zna

la z ła  w  „Simche" szczególnego  
j  m . ■■ i b b  i a popisu. Natomiast wy-

psów. 2 ) Wszystkie nsv jkonaw cy w byli swoim żyw iole.
być dniem i nocą trzyman^11" ^  ° bszaru zaŁrrożonego, dopuszcza1 1 W roli (y tu,owei- zaznaczył 
uwięzi, psy za<s L , T  ”a ne ’est tylko  za z e z w o li;  v  | sym.Pa‘yczme p. Hajblum skrom
smyczy zaonai one na rządu Mieiskieffo w  ^  IU°SCn 1 pros,otą biednego nosiwo

» Pstrzone bvó mnc-»  ̂ J ^ ^  Niestosuiaoy |d y . P artnerka litalontnwar

, ,  oo-----

W ścieklizna u psa w  dzielnicy Stradom
Wobec stwierdzenia wściekliz-| psów. 2 ) Wszystkie psy winnvl«h®—— ny u psa w Dz. VII. StraH«— «

D z iś  Toti Dal Monte i lu igi Mon 
tesanta w  Starym  Te atrze . Jedy
ny koncert sławnych śpiewaków  
opery mediolańskiej „La Scala44

odbędzie się dziś w e wtorek, 22 Wobec stwierdzenia wściekliz- 
hm. w Starym Teatrze. Znaku- u w Dz m  Stradom
m ici artyści, znani z licznych J

audycji radiowych i płyt gramo Miejski wydał nast. za- — juięjsKieg
fonowych. wykonają urozmaieo- rządzenie: 1) Dzielnicę VII. Stra oi. y^ry, zaopatrzone być muszą się dozarządzei
ny program. dom, jako zagrożoną wścieklizną w bezpieczne, gęste kagańce i będą pociągnięć

zamyka się do dnia 16 II. 1939 marki ewidencyjne. 3 ) Wyprowa- powiedzialności.Raili KocznlSkf, jeden z pier- r ^)a swobodnego wypuszczania dzanie lub wywożenie psów zwszorzędnych pianistów doby

współczesnej, który grą sw ą peł 
ną bogatej techniki, kolorytu i 
życia  z jednej a prostotą i nad
zwyczajną interpretacją z dru
giej strony, wywołuje entuzjazm 
wśród słuchaczy, wystąpi w e
irod ę, w  Starym Teatrze.} W dzień wigilijny 1937 roku

na ul. Lednica we W ieliczce do- 
REPERTUAB KIN; szło do bójki na tle porachun-

A»RIA  . Granica* hów  osobistych między trzema
APOLLO „Cnicago* mężczyznami, przy czym niejaki
ATLAB™w’̂ u*8ar“ “ ' ’BitW'’ “a ) ózef T u tej pobił Edmunda Ka- 
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco" S p ercz y k a . Nastennio :LOPP. :

,rzyJmane nalne i«t"ty7to Popuszr J aV H ^ ą t ^ „ i ; 7 K j w J r =
s r r y w  7 Prowadzone na [rządu Mieiskieun a\ m- en iem ^ a'’h o ś ć i  prostotą biednego nosiwo 

aoPalrzone być muszą/sie do 7*  ̂ Niestosujący I P a r t n e r k ą  utalentowanego ar
w bezpmczne, gęsfe ^  ™ w ł a ś c l c i e l e p s ó w b y ł a  p .G u d y s,p e łn a szcze
marki ewidencyjne 3) Wvnm I P °c,^gnięci do surowei od l£ fgc! temPeramentu i rozmachu, 
dzanie łub w y w n l l  ^  ° d“ Doskonały bvł P. Glikson, jako
  psów z | I »gabe". W obsadzie zgranej jak

(zwykle, wyróżnili się ponad to 
I P* P*; Szafer, Wulfen, Szapiro i 
| w ołow czyk. r«ri

  _____________________ * o—O--

Na łożu śmierci wskazał swych zabóioów
na ul S i  Wigi)iiw  l 9 3 7  r° kU|  ^  k,6re« °  pobito ciężko Do ,sąd “  t^ rok "  " C ru cę^ n T lna ul. Lednica we W .elic™ , h„ L . -  • - p C'ęzk°  s^du w Krakowie. rok i 3  mies. więzienia.

I d ° niew^  w  t°lm przewodu Rozprawę prowadził sędzia dr 
są owego okazałą §ję koniecz- Bobilewicz, bronili z  urzędu ad- 
no przesłuchania dalszych świad w o k a c i: dr Dworzański, mgr Dal 
how przeto rozprawę odroczono letówna i mer Kneller.On S

u.uuwayu* . ^ u m u n f la  K a-
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* I sperczyka. Następnie przeciwnicy
LOPP. „Ośm a żona Sinobrodego" jpogodzili się, lecz nn 1PROMIEŃ „Robin Hood"
SCALA: ,  Jezebel"
STELLA „Skłam ałam "
SZTUKA „O strożnie profesorze"
■$WlT „Ostatnia brygada"
WANDA „Paw eł i Gaweł*
CĆlECHA „Więzienia bez krat"
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5.

„Z Genewy do Lyonu*

RADIO -  KRAKÓW  

Wtorek, 2 2  listopada 1938
1 ro* - -

 wiyf111* przeciwnicy
pogodzili się, lecz po chwili znów 
powstała awantura i bójka, w któ 
rej brał jeszcze udział niejaki A- 
raham Steinberg,

Tym razem ofiarą bójki padł

Tutej, którego pobito ciężko po 
głowie tępym narzędziem. Prze
niesiony do domu Jana Mielca, 
Tutej zmarł w drugim dniuświątj 
Bożego Narodzenia, zeznawszy( 
przed zgonem, że sprawcami po 
bicia b y li: Kasperczyk ̂ Steinberg 

We wyniku Iy

 t opiawę n
 n e ju a ł z o morderstwo, którą Sąd Najwyż w

^5.15 « y  k ierow ał do ponownego ro _  
„ęzy wiecie że...“, 16 25 Pieśni Stani- patrzenia, kasując wyrok trybu-

nalu. wydany na podstawie wer-' 
dyktu przysięgłych.

ZtiniikitNelt 60. Karmelitiw a S priC ,
Onegdaj rano podczas nabo- w dniu swych imienin -9  czerw- 

żeństwa w kościele OO. Karmę- Ca 1937 r. we wsi Brzoskwinia
litów £ Bosych zmarł nagle na pod Krakowem trzykrotnie strze- 
udar serca ialri* starszy mężczy- |ił 7 nicł«i«*» *

Ików ' p r ^ i r r  aalszych świad w okaci; dr D w orz.ńsk  

do 5 grudnia 8Wę ° droczono lełówna 1 mSr H e lle r .

, , W ł i a  t t i r n w
ni o przestępstwo z art. 230 S 2  Pd .ra‘° r bronili 8  ,,ra w o l««la OdeHrałl*
k, k. i wezora; zasiedli na lawie dorfLn*' dr ^ rUb ' dr L“n5ens- ̂  v - Komisariacie PP. przy
oskarżonych przed trybunałem Józefmskiej 14 znajdują *ię

do odebrania narzędzia chirur
giczne. które zostały znalezióne  

Narzędzia te są niklowane, 
jednak częściow o pościerane i 
zardzewiałe.
We W ydziale śledczym przy ul  

' Siemiradzkiego 24 zdeponowane 
są, zna l e z i n n o  na Aloi K r a .ś iń -

•» -o
 -----------  I ' mm— mmmmmm.....................

IW dniu swoich imienin zastrzelił kolegę
Krakowski sąd okręg rozpa- W czoraj trybunał pod przewódlaH*»r trywał wczoraj ciekawa sn M « ..J -:*-

c c i i i  H U I 6 0 G  [zardzewiałe.c i  listopada 1938 Krakowski sąd okręg rozoa- W ™  ■ . , , H Y  W e W ydziale śledczy;
jk57 Pieśń poranna. 8.10Muzyka. ii,57 trywał wczoraj ciekawą sprawę niclwom .  I  Jpodprzewodfadw. dra Jana Pleszowskiego S,emiradzkl€g °  24 zd®' 
Tranennaja sygnału czasu, Hejnał z 0 morder<;tn,n u x r o  , . .  . sędziego dra Freya, polw ydai wvrok c L a ,,,  , Jt s:i' znalezione na Ab

    - r ;„V2y wiecie ze...-, 16 25 Pieśni Stani- nałrzpnia u clf; , , f  ,  — damskie pierścionki, zł
sława Niewiadomskiego, 18 Miniatury P Z0nla’ kasując wyrok tiybu- * 1 . ■'■■■■ ---tt—
kwartetowe, 22.55 Lokalne informacje. nału, Wvdanv n a  n ^ r t e ł z . i « -

na A lei Krasiń- 
2  złote

    nziŁcrąnWlllia
litów  ̂ - -  -u,u.i nagie na pod K rakow em  trzykrotnie strze- 
udar serca jakiś starszy mężczy- Jił z pistoletu automatycznego dO) 
zna, mogący mieć około 65 lat. kolegi Franciszka Musiała, który 
Identyczności zmarłego nie zdo- skutkiem ran w krótce wyzioną 
łano na razie ustalić. ducha.

uwito n u lIllllUUIIł 
na sta cji Kraków — G rze g ó rzk i

W  czerwcu br. głośna była 
sprawa karambolu kolejowego 
na stacji Kraków — Grzegórz
ki. M ianowicie około p ó łn o c y  
dnia 16 czerw ca pociąg osob. 
zdążający do K raU —

nast. precioza • z  zioie 
damskie pierścionki, złota brosz 

• . — złoty naszyjnik z wisiorkiem
SłaCp POVVJet*zono n iekw a-|Sre^rna ^ran70 êtka i dwieozdo  

, 1 owanemu personelowi, col ^ do P̂ erścionków w postaci 
ieSnhn,e*g° dne Z Inislrukcją. jałówek kobiecych. Ponadto moż 
t  Wnosdi adwokaci- d~lna odebrać tam zegarek męski

giuweK Kooiecy  u. <. instrukcją. na 0debrać tam
Obronę wnosili adwokaci: dr double*, kryty, marki »nnKr*

Jan Woźniakowski, drSzem bek, p0chodzący z kradzieżv dr Pajdak i mgr Huppert.
I

iSlffl7ani0 ł  H l la n m i« » « —

wkk Kooiecycn, ron aato  mo* 
odebrać tam zegarek męski 

, »ubie*, kr “ - 1—
pochodzący

Piiilmie mi. w M i *K
\vr , . t iwładze


